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dzi z rodziny . rum uńskich Cy 
ganów — tkaczy dywanów 
perskich. Jest to rodzina o w ie l­
k ie j liczbie ta len tów  a r t y ­
stycznych, 4. siostry.- i 5 ■ braci 
Kayvaya tańczy i śpiewa w  
Zespole. * 1

(M m ó a ta k  m  it r .  2 )

Min. Mołotow zgłasza 
propozycję w sprawie 

utworzenia Rady 
Ogólnonientieckio!

Pierwsze posiedzenie 
komisji ekspertów

Wiet/ut itm vuia

Ip
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Kilka wniosków 
L  trochę pretensji

« i®

PUCH-PUCHNIE?...
NIE!... i ,

Rzeczywiście. ..grubieje 
w oczach", przybiera ńa 
wadze i objętości.

O CZYM  MOWA? Oczy­
wiście o „naradowej tecz­
ce'.

•tuż osi Hi dni dysku tu­
jem y na temat postępu
technicznego. Redakcyjna 
poszła przynosi coraz w ię­
cej listów. Jedne pisane 
są ręką nawykłą bardziej 
do m łotka i dźw igni niż 
do pióra, mne — staran- 

i • nym „in żyn ie rsk im " p i­
smem, jeszcze inne po 
prostu na maszynie.

M ów ią o różnych spra­
wach. O kłopotach, o b iu ­
rokrac ji i bezduszności. — 
o tym , że jest źle.' We 
wszystkich , jest jedna 
wspólna cecha — za każ­
dym  ukryw a się jakaś 
krzywda...

KR ZYW DA dla fab ryk i, 
dla przemysłu, dla całej 
gospodarki. \

A le przede wszystkim  
— krzywda człowieka. 
Tak — człowieka. Jeżeli 
bowiem Brunon Smolka, 
inż. wynalazczości , z huty 
„P o kó j“ , wym ienia w swo­
im liście liczbę. 550 nic 
zrealizowanych wniosków, 
to oznacza to nie tylko- 
określone jakąś tam sumą 
pieniędzy STRATY dla 
huty. Oznacza to jednocze­
śnie 550 ludzkich krzywd. 
K rzyw d niewym iernych, 
nie dających się Ująć w 

' suche liczby.
Bo przficiet za kaśdym  z 

tych 550 wniosków stoi czło­
w iek . I obojętne — czy to 
będzie m iody, czy stary, zet- 
empowiec czy niezorganizo- 
wany — każdy z nieb vvłożył 
w swóje dzieło w ysiłek . W ia ­
domo przecież — n ik t pro­
je k tó w  racjonalizatorskich
nie w ytrząsa z rękaw a. T rze ­
ba się nieraz porządnie nam ę­
czyć, trzeba dobrze popraco­
wać, trzeba niejedną noc prze­
siedzieć.

Tymcziłsęfn. 'Co:-?lę. dzie- • 
je dalej? Lekceważy się 
często to ludzkie  ' dzieło, 
wysiłek, trud. Wyrządza 
się człow iekow i krzywdę.

A przecież nikomu nie 
wolno u nas lekceważyć 
trudu innego człowieka...

W w ielu . zakładach RE­
ZU LTA TY  tak ie j .sytuacji 
już stają się widoczne. W 
wielu zakładach w ostat­
nim okresie znacznie spa­
da łtość zgłaszanych w n io ­
sków. Spada ich jakość, 
zmniejsza: się ilość racjo­
nalizatorów.

Mówią o tym również 
uczestnicy naszej narady. 
Próbujemy również .wspól­
nie odpowiedzieć sobie na 
pytania: dlaczego tak się 

I dzieję? Jak. temu zara-

5 dzić? Padają konkretne 
wnioski, propozycje..

Za '-wcześnie jest jeszcze 
| na jakiekolwiek podsunie,- 

i  Wania. Narada właściwie 
; dopierę,. się rozpoczyna. 

Dziś chceniw zwrócić uwa­
l i  na kilka »niepokojących 
z jaw isk.' 'V ;

Za mało przychodzi ii- 
j n *w  -lod aktywu zetem- 

1 Powsktego. od zarządów

zakładowych, od zarządów 
kół. A przecież to właśnie 
do nich zwraca się wielu 
uczestników narady: ruch 
racjonalizatorski oczekuje 
pomocy od organizacji. 
Oczekują pomocy bolesne 
krzywdy ludzkie. Organi­
zacja ŻMP-owska nie mo­
że pozostać głucha na ta­
kie wezwanie. Tymcza­
sem do dnia dzisiejszego 
nie otrzymaliśmy jeszcze 
ani jednego zawiadomienia: 
„Przedsięwzięliśmy takie 
I takie konkretne kroki, 
by zlikwidować zaległości, 
by pomóc młodym racjo­
nalizatorom—“

Co więcej — jak wyni­
ka z naszych obserwacji, 
najsłabsze stosunkowo za­
interesowanie naradą prze­
jaw iają właśnie zarządy 
zakładowe ZMP. Czyżby 
nie dostrzegały one ukry­
tego za każdym wnioskiem 
człowieka?

Inne głosy i Wnioski 
k ry ty k u ją  adm in istrację , 
obowiązujące przepisy, 
proponują nowe. inne roz­
wiązania. T rudno tu wypo­
wiadać się na tem at słu­
szności czy 'realności nie­
których propozycji. Wszyst­
kie one zostaną dokładnie 
zbadane i wyjaśnione.

W spom inaliśm y ju ż  o 
nowych przepisach w 
sprawie rozpatrywania 
wniosków rac jona liza tor­
skich. N iew ą tp liw ie  te no­
we przepisy znacznie 
usprawnia dotychczasowy 
tryb  za ła tw ian ia  w n io­
sków. Postaramy się 
wkró tce zapoznać czyte ln i­
ków' obszernie’ że. zm iana­
mi wprowadzonym i przez 
te przepisy,

NARADA TRW A!
Wiele spraw nie zostało 

jeszcze nawet poruszo­
nych.

C H W YTAJCIE W IĘC  
ZA  PlORO, TO W AR ZY­
SZE!

Czekamy na dalsze, jesz­
cze liczniejsze glosy W na­
radzie... _____

GENEWA. W dniu 2 bm. odbyło się piąto 
z kolei posiedzenie ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw. Obradom przewodni­
czył francuski minister spraw zcgranicznycn 
A. Pinay. Omawiano pierwszy punkt porzgdku 
dziennego. Wszyscy czterej ministrowie żabie, 
rali gios dwukrotnie. Delegacja radziecka zło­
żyła propozycje w sprawie utworzenia Rady 
Ogólnoniemieckiej (p ro p o rc je  te zamieszczamy 
na str. 3). ■

Pierwszy przem awiał m in ister 
Maemillan, k tó ry  stw ie rdz ił, że 
zbadał uważnie propozycje ra­
dzieckie z 31 października br. 
oraz podkreślił, że stanowią one 
krok naprzód w kierunku z b li­
żenia stanowisk. Zaznaczył on 
jednak, że istn ie je nadal 'is to t­
na różnica między propozycjam i 
radzieckim i a propozycjam i mo­
carstw  z.achodnich. Polega ona. 
zdaniem M acniiilana. na tym. 
że mocarstwom zachodnim cho­
dzi przede wszystkim  o zjedno­
czenie Niemiec, podczas gdy 
propozycje radzieckie zakłada- 
ią podział Niemiec. M ówiąc o 
pakcie a tlan tyck im  M aem illan 
oświadczył, że mocarstwa za­
chodnie nie zamierzają z lik w i­
dować NATO ani obecnie, ani 
w przyszłości Pow tórzył on swe 
poprzednie oświadczenie, że u- 
k ład o bezpieczeństwie zbioro­
wym  nie może być zawarty 
przed rozwiązaniem problemu 
Niemiec.

Następnie zabrał głos m in i­
ster Dulles. S tw ie rdz ił on, że w 
spraw ie bezpieczeństwa stano­
wiska ZSRR i mocarstw zacho­
dnich znacznie się zbliżyły. 
Gdybyśmy doprowadzili do ta- 
k ego samego zbliżenia poglą- . 
dów w sprawie Niemiec — po­
wiedział Dulles — można by j 
uważać że obecna konferencja 
nie zawiodła naszych nadziei.

Po szczegółowej analizie 
przedłożonych pro jektów  Dulles 
s tw ie rdz ił, że są pewne istotne 
rozbieżności, lecz że ma na 
dzieję, iż w toku dalszej kon­
s truk tyw ne j dyskusji osiągnię­
te zostaną pozytywne rezultaty 
w  sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europ:e.

M in is ter Pinay podkreślił, że 
mocarstwa zachodnie p rzyw ią ­
zują w ie lką  t wagę do paktu 
atlantyckiego, k tó ry  stanoiói [ 
podstawę ich systemu bezpie- : 
czeństwa. Zaznaczył on, że roz­
w iązanie problemu bezpieczeń- ! 
stwa w, Europie jest n iem ożli­
we bez uregulowania problemu 
niemieckiego. ;■

Następnie zabrał głos m in i­
ster Mołotow. (Fragmenty prze-

Odlewnia Że liwa i  F.ma- 
l iernia „K am ienna“  V) 
Skarżysku-Kamiennej  na­
się w ioną jest głównie na 
produkcję wanien, zlcwo - 
zmywaków,  : kot łów k u ­

chennych itp.
Na zdjęciu.: brygadzista 
Zdzisław Warwas nakłada 
emalię na wannę kąpie­

lową.
r o to  M a tu sze w sk i (C AF)

N ow a kom eta  na  n iob io

Teleskopy czekają
astronomii•  i  >

T ,

7. Niemiec zachodnich przy 
było do Genewy szereg de­

legacji w celu przekazania 
obradującym m in is trom  
petyc ji  w sprawie realne­

go uregulowania problemu  
. niemieckiego.

Na zdjęciu: członkowie de­
legacji kobiet Hamburga i 

' K i lo tn i przed Dworcem  
G łów nym  w  Genewie.

F o to  C A F

Walka o węgiel trwa

odcinkach
STALINOG RO D (kor. wl.) Na jednej ze ścian w  kop. „Śląsk* 

nie wykonywano planów produkcyjnych. Woda na ścianie I 
slaby strop utrudniały wydobycie. Te przeszkody nie odstra­
szyły' młodzieżowej brygady tow. Szperlinga. Sami zgłosili 
się na ten najtrudniejszy odcinek.

' m.vś’nie. W Będzinia. T am ow - 
j skich Górach, Tychach, Ryb­
niku I Czeladzi zarządy m ie js- 

! k ie i zakładowe ZM P nie in te - 
; resują się współzawodnictwem, 
j nie troszczą się o jego rozwój, a 
i przede wszystkim  nie pomaga- 
| ją współzawodniczącym.

W kopalniach „Ł a g ie w n ik i“
I i „Pstrowski“ wskutek złej or­

ganizacji pracy oraz n iewyko- 
| rzystywania mechanizmów od­
działy i brygady młodzieżowe 

j napotyka ją ‘ na poważne trud - 
¡ności w wykonyw aniu swoich 
zadań produkcyjnych.

W oddziale I ł  kop. „Myslo- 
! wice" często zdarza się, że ma- 
i szyny stoją nieczynne, a węgiel 
urabia się ręcznie. I na te spra­
wy kopaln iany ak tyw  ZM P nie 
zwraca uwagi.

— W yprowadzim y ścianę z 
■impasu, pokażemy co potra fi 
mv — zadecydowali młodzi 
chłopcy.

j Ciężka i zażarta była w a'ka 
z wodą. Brygada zwyciężyła 
Pokonała żyw ioł. Już po dwóch 
miesiącach pracy na ścianie 
chłopcy z brygady Szperlinga 
dali pierwsze, dodatkowe tony 
węg>a. a we wrześniu wykonał) 
11 c yk li ponad plan.

Brygada S zp .rllnea  uczestniczy 
we współzawodnictwie m łodzieży  
w ojew ództw a stalinogrodzkiego o 
ty tu ł najlepszego oddziału i n a j­
lepszej ściany m łodzieżowej w 

' przemyśle górniczym  za rok 1955.

i O tym  jak zacięta jest watka 
o pierwszeństwo świadczy fakt. 

'że na 46 oddziałów biorących 
udział we współzawodnictw ie — 
35 zameldowało o przedterm ino­
wej rea lizacji zadań I półrocza 
M łodzi górnicy w ydobyli do­
tychczas 156 tysięcy ton węgla 
ponad plan. W okresie współ­
zawodnictwa powstało 25 no- 

| wych młodzieżowych oddzia­
łó w  i 101 brygad ścianowych.

Do przodujących należą m ło­
dzieżowe brygady w ieloprzod- 
kowe Stefana Ząbka i Stefana 
Krawczyka, które już 0 lipca 
br. zameldowały o w ykonaniu 
planu rocznego, a do końca ro- 

' ku zobowiązały się po raz dru- 
' gi wykonać swój roczny plan 
wydobycia.

Nie wszędzie jednak współ­
zawodnictwo rozw ija  się po­

z a  ówa miesiące kończy się 
pierwszy etap młodzieżowego 
w spółzawodnictwa Jest Ju* n a j­
wyższy czas, aby usunąć wszelkie  
braki, aby pomóc m łodzieży w 
je j walce o węgiel.

K. TRUCHAN

Koniec roku blisko
a zaległości w dostawach

ż\ wca. mleka i ziemniaków
j  ,

nadal duże
Ostatnie 2 miesiące, które pozostały do Uotira roku, są 

szczególnie ważnym okresem w pracy aparatu skupu, prezy­
diów rad narodowych i aktywistów wiejskich. Obowiązkiem 
Ich jest dołożyć wszelkich starań, aby rolnicy uregulowali 
wszystkie zaległości w obowiązkowych dostawach zboża, żyw­
ca. mleka i ziemniaków. Zadanie to jest tym hardziej pilne, 
ponieważ zaległości, zwłaszcza tv dostawach żywca, mleka i 
ziemniaków są w ciąż duże, a w październiku br. nie nastąpi­
ła w skupie tych produktów wyraźniejsza poprawa.

Radykalnej poprawy wyma 
ga przede wszystkim  skup zwie­
rząt rzeźnych, którego planv nie 
są nadal w palm wykonywane

stawach żywca, wskutek czego 
występują nadał trudności w 
zaopatrzeniu m iast i ośrodków 
przemysłowych w tak podsta-

Xp. plan skupu za październik wowe a rtyku ły  jak mięso i 
zrealizowano do 27 ub. m. za- tłuszcze.
ledwie w 75 proc. W jeszcze 
m niejszym stopniu wykonano 
zadania w obowiązkowych do

(In f. tvł.) N iedaw no, 19 paździer­
nika czeski astronom M rkos od­
k ry ł na niebie nową kometę. M ię ­
dzy narodowa C entrala Telegramów

mówienia podajemy na str. U - ’ Astronom icznych w Kopenhadze  
Po przemówieniu Mołotpwa i przekazała od razu tę wiadomość 

zabrali głos Dulles, M atm  an wszystkim  placówkom  astronomicz­

nym  świata. Kom eta jest w i-

(Dokończenie nq str. 3) doczna przez teleskop ja k °  s,a “ 
by ob iekt m gław icow y. U nas w ł“

Ford MOD M

P aździern ik  w P * r y tu  był 
pogodny, W ie lobarw ny tłum  
ludzi i aut ciągnie Polam i F.n- 
re ls k im i. N orą. na budynku  
„G rand Palais“ błyszczy neon: 
X I,  l i  M iędzynarodow y Salon 
Samochodowy- Tysiąc firm  z 
całego świata rek lam u je  tu 
swoje ostatnie nowości...

Najpoważniejszą ro le  113 
w ystaw ie odgryw a francuski 
przem ysł samochodowy. Re­
welacja w ystaw y: Citroen
r»S*19. Po raz pierwszy od 
dwudziestu lat „ c y try n a *  
zm ieniła lin ie . Francja  poka­
zała szeroki w achlarz wozów: 
od m aleńkich R enaultów  i Ci­

troenów do a-cylindrow ej 
Vedette. W ory francuski® ce­
chuje elegancja. Są szybkie,

dać ją  dopiero po północy. Posu­
wa sie ona w' k ierunku  Słońca. 
M ożliw e jest, że przejdzie za 
Słońce i w y jd zie  na nJebo w ieczor­
ne. W tedy można by ją  obserwo­
wać na niebie w ieczornym .

Jest to dziew iąta  kom eta o d kry ­
ta w' tym  roku. W idać więc, że 
ten rok Jest szczególnie urodzajny  
w kom ety. Now’©odkryta kom eta  

otrzym ała  nazwę „M rkos  1955 — t“ . 
Jako dziew iąta  z kolei wśród od­
k ry ty c h  tego roku została oznaczo­
na lite rą  „i*1, k tóra  jest dziew iątą  
lite rą  alfabetu.

Astronom  M rkos od kry ł Już k il­
ka kom et. Nasi astronom owie nte 
m ieli szczęścia w ostatnich latach.

Każdy z nas może przyczynić  
sle do odkryć astronom icznych. 
T a k , każdy z nas ma szanse od­
k ryc ia  kom ety. N ie w ym aga to 
specjalnych astronom icznych w ia­
domości. Jest tó ty lko  sprawa 
żmudnego i często długotrwałego  
szukania na niebie, ale nie „go­
łym  ok iem “ . Do tego potrzebny  
jest teleskop, n iekiedy wystarczy  
naw et zw yk ła  lornetka.

K ażdy wiec z nas m a szanse, 
żeby im ię Jego unosiło się— we 
wszechśwlecie.

W arszawskie Tow arzystw o Astro­
nomiczne czeka na nowych człon­
ków. Teleskopy zwrócone ku nie­
bu czekają na nowych miłośników  

astronom ii.
I .  T%

Po sukcesach w Zw iązku  
Radzieckim  2 bm przybył do 
W arszawv Państw. Zespół Ku 
do w y Pieśni i Tań a „Ś ląsk“ .

•  W dniu 2 listopada br. w 
godzinach rannych przybyła  
do W arszawy delegacja rzą­
dowa N iem ieckie j Republik i 
D em okratycznej w celu o- 
pracowanta i podpisania pla­
nu współpracy k u ltu ra ln e j 
m iedzy Polską Rzeczypospolita 
Ludową a N iem iecką Repu 
bijką  D e m o k r a t y c z n ą  na rok
ma.

0  Dużym  w ydarzeniem  w 
święcie naszej nauki jest za­
kończenie prowadzonych od 
trzech lat, przez grupę w y b it­
nych polskich h isto ryków , prac 
nad I tom em  ..H isto rii Pol­
ski“ . Jeśt to  p ie rw szy  etap 
z a k ro jo n y c h  na szeroką  ska 
le p rac  nad d o ko n a n ie m  p e ł­
n e j m a rk s is to w s k ie j syn te zy  
d z ie jó w '-  P o lsk i, nad  o b lic z o ­
nym  na ok. 4 tys . s tro n  d ru ­
k u  W yd a w n ic tw e m  — „H is to r ia  
P o ls k i" .  U kończeń  e za m ie ­
rzonego ’ d z ie ła  p rzew idz ia n e  
jest w  c ągu na jb liższe g o  p ię ­
c io lec ia .

€  W zw iązku z umową o 
w ym ian ie  artystów  cyrkow ych  
m iedzy Polską a N iem iecką  
Republiką D em okratyczną, li­
da? a sie do NRD 33-osobowa 
grupa polskich artystów  cyr 
kowych.

•  Miasto W arta w- po w. 
Sieradz obchodziło w roku 
bieżącym 70« la t swego ist­
nienia. T a k i bow ie m  okres 
czasu m in ą ł od r. 1255. k ied y  
książę k u ja w s k i i łę c z y c k i — 
K a z im ie rz , na podstaw ie  w y ­
staw ionego  przez s ieb ie  do ­
ku m e n tu  odda ł w ieś W artę  
m ieszczanom  s ie ra d zk im  M a r 
c i n o w i i W ilk in o w i do lo k a ­
c j i,  ..ażeby u c z y n ili z n ie j 
m  e jscow ość w ie lk ą  i lu d n ą ".

W' d ru g ie j p o ło w ie  X V II  
w ie k u  W arta  s łynę ła  z p roce­
sów cza row n ic . H  s to ry  cy, ba­
da jąc  ks ięg i m ie js k ie  W a rty , 
zna le ź li w ie le  p ro to k o łó w  roz­
p ra w ' p rz e c iw k o  rze ko m ym  
cza row n ico m .

Największe zaległości w do­
stawach żywca, a także mleka, 
mają chłopi w oj lubelskiego. 
Wiele gospodarstw w ogóle nie 
rozpoczęło jeszcze dostaw.

Duże są również opóźnienia 
w dostawach ziem niaków. Do 
26 października zadania w sku 
p;e z iem niaków konsum cyj- 
nych wykonano w skali k ra jo ­
wej zaledwie w ok. 60 proc. 
Przyśpieszenie dostaw tych zie­
m iopłodów jest sprawą niezwy­
kle pilną. Rozpoczął się bowiem 
listopad, a więc okres, w któ­
rym  zarówno zabezpieczanie 
ziem niaków przed w p ływ am i 
atm osferycznym i na punktach 
skupu, jak  i ich dowożenie do 
m iast staje się coraz tru d n ie j­
sze.

Największe
w kraju 

.wesołe miasteczko’'
powstaje ,

na Śląsku
W Wojewódzkim Parku Kul­

tury i Wypoczynku na Śląsku 
rozpoczęto już pierwsze prace 
przy budowie największego w  
kraju wesołego miasteczka, 
które wyposażone zostanie w  
różnorodne atrakcyjne urządze­
nia rozrywkowe.

W ch w ili obecnej wytycza 
Się i n iw e lu je  teren. Już na 
wiosnę przyszłego roku m ło ­
dzież i dorośli będą m ogli za­
żywać emocji podróży tzw. ra ­
kietą 1 Jb wznosić się W gorę 
i opadać na dól na popularnym  
..diabelskim m łyn ie “  Wzóro\va- 
nym  na słynnym  wiedeńskim  
„Riesenrad". W tym  samym 
czasie zostaną zainstalowane 
również karuzele i huśtaw ki, 
a także „p a ją k “ ,' t.j. specjalny 
typ  huśtaw ki umieszczonej na 
długich ramionach um ożliw ia­
jących nie ty lk o  ruchy waha­
dłowe, ale i np. falujące.

W dalszym etapie robót prze­
w idu je  się wybudowanie ha li, 
w k tó re j będą zmontowane sa-. 
mochodziki 'elektryczne. Pro­
jek tu je  się także budowę ko­
le jk i górskiej, która będzie bie­
gła wokół jeziora, dostarczając 
amatorom te j jazdy niecodzien­
nych wrażeń. Nad jeziorem ma 
być wybudowany również ze­
ślizg w ieżowy do wody. z któ­
rego fcędze można zjeżdżać na 
specjalnych łodziach.

Ogółem wesołe miasteczko 
otrzyma około 40 najróżnorod­
niejszych urządzeń rozryw ko­
wych. z których będzie mogło 

| korzystać 35 tys. osób dzien- 
I nie.

Wykonanie
wyroku śmierci

Jal< już donosiliśmy w dniu 
4 czerwca br. przez W ojskowy 
Sąd G arnizonowy w Warsza­
wie skazany został na karę 
śmierci agent angielskiego 
ośrodka szpiegowskiego w 
Barkhauśeh i Ratingen Włady­
sław Dubielak. Rada Państwa 
nie skorzystała w stosunku do 
niego z prawa łaski i w yrok 
został wykonany,.

H e rb e rt Z u k o w e r

Przy owcach na p rzyk ład  jeden pasie, drugi doi. a trze­
ci’ p iln u je  i to na dw ie zm iany. Przy koniach j e ­
den p ilnu je , d rug i czyści, a trzeci siano wozi. 
Z powodzeniem m ógłby to zrobić jeden. Przewod­
niczący ty lk o  stęka i skarży się na ludzi, nie stosuje 
ani prem ii, ani kar. Sam wyrabia dodatkowo dn iów ki na 
polu, n iby to dla przykładu, a gospodarki spółdzielni nie 
p ilnu je . Praw ie nigdy nie zbiera zarządu i dlatego brak 
u członków zarządu poczucia odpowiedzialności za pra­
cę. Czy są w zarządzie czy nie, wszystko im jedno. Sam 
nie mogę tych rzeczy przyp ilnow ać, bo pracuję w  POM. 
Jestem traktorzystą. 7. traktoram i też heca. zazwyczaj 
7. dwóch zestawia się jeden, brak części zamiennych i do­
brych, rzetelnych fachowców. Ludzie są dobrzy, trzeba 
ty lko  umieć n im i pokierować. 7. kom ite tu powiatowego? 
Tak, przyjeżdżają, ale rzadko, a jak przyjadą to naga­
dają, nakrzyczą. przeprowadzą ińkąs uchwałę i do widze­
nia. Już nazajutrz nikogo nie obchodzi czy ta uchwała 
została zrealizowana.

Nr 4. Przewodnicząca Ligi Kobiet.. O tak, z kobietam i 
trudno, nie chcą wyjść do pracy. T y lko  dw ie wychodzą, 
a reszta się wykręca; to gospodarstwo, to dzieci, to na 
rynek trzeba jechać i co z n im i zrobisz? Powiedziałam 
przewodniczącemu, ażeby tym. które nie pracują nie 
dawał koni na rynek, a on daje. Dlatego to tak jest. 
Zebranie kobiet? O, to się rzadko udaje, a jeśli się już 
zbiorą, to się ciągle kłócą.

N r 5. Dojarka. K row y dają 5 do 6 litró w  mleka dzien­
nie. a bywa, że i po 3. po 2 litry . Co, własna krowa? 
Moja krowa daje 16, 18 litró w  dziennie. Dlaczego taka 
różnica? No bo własną krowę doję trzy razy dziennie,

Dalszy c!qg na str. 2



SPRAW IE zajść 
na łódzkim  sta- 

§ dionie szumu by­
ło co niem iara. 
Zagrzm iała prasa 
sportowa i nie- 

s portowa, raczyły się odezwać 
tzw. czynn ik i, do wiadomości 
publicznej podano w yciągn ię­
te wobec „W łókn ia rza “  kon­
sekwencje. Równocześnie w  
kołach sportowych, wśród 
młodzieży i k ib iców  trw a ły  
zawzięte dyskusje. Ze o spra­
wie łódzkiego „W łókn ia rza :' 
w iele dyskutow ano —  to  
słusznie. Że w innych  uka ra ­
no — też słusznie. Że prasa 
i rad io  zabierały głos —  to 
rów nież nie budzi w ą tp liw o ­
ści. W ydaje się jednak (z per­
spektyw y trzech tygodni w i­
dać to ju ż  wyraźnie), że w  
probiernie, do jakiego urosła 
sprawa łódzkiego „W łókn ia ­
rza“  zagubiono rzecz na jw aż­
niejszą: sprawę tego klubu.

Zacznijm y od sedna rzeczy. 
Jaka jest w  te j c h w ili sytu­
acja w  łódzkim  „W łókn ia rzu “ ? 
Jakie są nastro je w  Łodzi? 
W  ja k i sposób sprawa „W łó k ­
n iarza“  zahacza o dalszy roz­
w ó j p iłka rs tw a  i  w  ogóle 
sportu w  tym  mieście?

W samym klub ie  sytuacja 
jest taka, że p iłkarze I-lig ow e j 
drużyny nie mają składu. Ba­
ran zawieszony, Klaczek cho­
ry, Stusio, Saperek i Szczu- 
rzyński m ają kontuzje. To 
samo jest z Kozłowskim . W 
drużynie daje się odczuć 
nerwowość i przygnębienie. 
Poza tym  w  całej sekcji p i ł­
karsk ie j zaznacza się apatia, 
są przerw y w  systematycznej 
pracy sportowej. N astro je 
zniechęcenia i nerwowości są 
również widoczne w  innych 
11 sekcjach „W łókn ia rza “ . A 
co m ów ią łódzcy kib ice? Co 
m ówi o spraw ie swego n a j­
lepszego k lubu społeczeństwo 
Lodzi?

„W łókn ia rz “  jest na js ta r­
szym i na jw iększym  klubem
Lodzi. M a . swój w ie lo le tn i, 
zdobyty ciężką pracą dorobek 
w  wielu' dyscyplinach sportu 
Piłkarze, bokserzy, lekkoatle­
ci. hckeiści i zawodnicy in ­
nych sekcji w ie lokro tn ie  się­
gali po pierwsze miejsca w

kra ju . „W łó kn ia rz “  wychował 
w  dawnych czasach i w  ostat 
nich latach w ie lu  zawodników, 
k tó rzy  dobrze p rzys łuży li się 
spraw ie polskiego sportu I 
chociażby w łaśnie z tego 
względu należało przypusz­
czać, że na nałożeniu k a r na 
ten k lu b  nie może się skoń­
czyć.

wa. A !e samo stw ierdzenie te­
go fak tu  nie wystarczy; Tak 
samo, ja k  nie w ystarczy w y ­
ciągnięcie karnych konse­
kw encji. Trzeba zastanowić 
się, co dalej. N ie można prze­
cież stwarzać w ekó ł k lubu 
niezdrowej atmosfery. Nie 
można przeciągać ka ry  w  nie­
skończoność, k ie ru jąc się prze-

| Na szczególne podkreślenie 
; zasługuje fak t, że w w ie lu  
łódzkich kołach sportowych 
postanowiono utw orzyć »pec- 

| ja iną  służbę porźądkową, k tó ­
re j zadaniem będzie lik w id o ­
wanie w  zarodku wszelkich 
prób aw antur.

Postawmy zresztą sprawę ja - 
! sno: w ina „W łókn ia rza “  jest

W  OBRONIE 
W Ł Ó K N IA R Z A

Tymczasem co się stało? 
Sankcje karne wobec p iłka rzy  
i k lubu zastały zastosowane. 
A le  od trzech tygodni k lu b  
sportowy „W łó k n ia rz “  zestal 
pozostawiony sam sobie. Ra­
zem ze sw o im i k łopo tam i i 
trudnościam i. W  osta tn im  ar­
tyku le  p isaliśm y, że sprawa 
łódzkiego „W łó kn ia rza “  nie 
może być za ła tw iana ty lko  
przez sekcję p iłka rską  G KKF. 
czy koleg ium  sędziów, a m u­
si stać się sprawą prezydium 
te j in s ta n c ji i  całego aktyw u 
sportowego. I rzeczywiście 
szkoda, że tak  się nie stało. 
Jeszcze większa szkoda, że 
stało się w prost przeciwnie. 
W  G K K F  zastosowano wobec 
„W łókn ia rza “  dość swoistą 
metodę. Kiedy* bowiem obra­
dowano tam nad łódzką spra­
wą, „W łókn iarze“ , którzy 
przyjechali specjalnie z Lo ­
dzi, żeby wypowiedzieć swoje 
zdanie, w  ogóle nie zestali w y ­
słuchani. Po 6 godzinach da­
remnego w yczekiwania ped 
drzw iam i delegacja „W łó k ­
niarza“  w róc iła  do Lodzi.

Sprawa łódzk ie j drużymy 
jest sprawą trudną  i skom p li­
kowaną. Bo w ina  przecież za­
rów no zawodników, ja k  i 
części k ib iców , a także w ina 
k ie row n ic tw a k lubu  za om a­
w iane zajścia jest n ie w ą tp ii-

świadczeniem, że we „W łók  - 
n ia rzu“  nie wszyscy jeszcze 
zrozum ieli swoje błędy.

Chociaż tak  jest n ie w ą tp li­
wie. Są jeszcze w  samej d ru ­
żynie, w k ie row n ic tw ie  k lubu 

| ludzie, k tórzy  uważają, że 
! „ ty lk o  w  nas w idz ic ie  w ino­
wajców ", którzy sądzą, że w i- 

j nien by ł ty lk o  sędzia, a Ba­
ran został niesłusznie zawie- 

I szony. A ie  — pow tórzm y jesz­
cze raz —■ jeś li tak jest. jeśli 

| są tacy.-k tó rzy w  dalszym cią- 
! gu niesłusznie myślą. to 
! trzeba ¡m to  wytłum aczyć. Nie 
1 można pozestawiać na lasce 
losu niedokończonej sprawy. 
Tym  bardziej, że nastroje po- 

| krzywdzenia „W łókn ia rza “  są 
| jeszcze dość żywe wśród sze­
rokich rzesz łódzkich sportow ­
ców.

Chociaż — trzeba to przy­
znać — olbrzym ia większość 
łódzkich sportowców i k ib i­
ców zrozum iała istotę sprawy. 
Jeżeli nawet mają oni np. pre­
tensje do sędziego czy zawod­
n ików  z Bytom ia, to na jw ięk ­
sze pretensje m ają do siebie. 
Za to, że nie zdobyli się na 
natychm iastową reakcję, że 
nie p o tra fili stworzyć tak'ego 
k lim a tu  na boisku, k tó ry  u 
n iem ożliw iłby  zaistn ia łe w y ­
padki.

bezsporna. A le  czy stąd w yn ika , 
że om awianą sprawę można 
traktow ać w  sposób b iu ro k ra ­
tyczny, ograniczając się jedy­
nie do za ła tw ien ia  je j orga­
n izacyjnej strony? N ie ulega 
kw estii, że n ie! Działacze 
G K K F  muszą pojechać do Ł o ­
dzi, wysłuchać ludzi, porozma­
w iać z n im i, przekonać ich 
i — co jest najważniejsze — 
pomóc im. Sprawa jest trudna 
i skom plikowana, ale w łaśnie 
dlatego trzeba je j poświęcić 
szczególnie wiele uwagi i tro ­
sk liwcści.

M ów i się od początku, że 
najważniejszą przyczyną zajść 
na boisku ..W łókniarza“ był 
brak systematycznie prow a­
dzonej pracy wychowawczej w

' tym  k lubie . A le  o tym  się ty l-  
I ko m ów i. N ic się nie robi,
: żeby wreszcie teraz ruszyć tę 
pracę wychowawczą z m iejs- 

j ca. N ic się nie robi. żeby po­
móc w  te j »praw ie k ie row n ic - 

. tw u k luba i a k tyw o w i spor- 
! towemu Lodzi. Kara to śro­
dek słuszny. A le  karać nie 

; sztuka! Sztuka polega na tym , 
żeby kara była jedną z form  
wychowyw ania. A le  żeby nie 
była celem, lecz środkiem  nie­
zbędnym do osiągnięcia po- 

| prawy.

Są w  Łodzi wśród sportow- 
, ców i wśród k ib iców  niedo­
bre nastroje. N iektórzy ludzie 
uważają, że „W łó k n ia rz o w i“ 
wyrządzono krzywdę, że ka­
ry  b,y.:y niesłuszne. Te sprawy 
trzeba otw arc ie  postaw ić i do 
końca wytłum aczyć. A  prze­
de wszystkim  trzeba na tym  
tle  usunąć szkodliwe nastroje 
zniechęcenia, apa tii i braku 
chęci do dalszej pracy. Na 
tym  polega w  te j c h w ili n a j­
ważniejsze zadanie k ie row ­
n ic tw a naszego życia sporto­
wego. I  to  w łaśnie pow inno 
stać się początkiem codzien­
nej, systematycznej pracy w y­
chowawczej wśród łódzkich 
sportowców

Nie bron im y sprawców łódz­
kich zajść. Oni zostali juz 
słusznie ukarani. A le  stanow ­
czo i zdecydowanie występu­
jem y w obronie spraw y roz­
w o ju  sportu na terenie Lodzi. 
A z tą sprawą właśn e w ią ­
że się ja k  najściślej skończe­
nie wobec „W łókn ia rza '1 z po­
lity k ą  „założonych rą k “ .

B. R E IC H H A R T

RUDOLF
KARVAY
opowiada...
mhsmńmm

Karygodne ale... 
zręczne tłumienie 

krytyki
J  J

Rudolfa óKarvaya spotkałem 
w  kaw iarence noteiu „U ro is ” . ; 
O to co nam opowiedział:

Is tn ie je  ta k i  cygański o b y ­
cza j, ze gdy  s p o ty k a ją  s ę dwa 
obce ta b o .y  nas tę pu je  u ro c z y s ty

Droga Redakcjo!
Nie w iem  cS 

Pragnę, 
pomogła.

[ Tymczasem podczas spraw* 
„w s je ! dzania odkry to  Zdarzenie»-— 0 

„ hv4 J T . k tó rym  Kopiński nie w-poni-
! n ia ł ani słowem W stydził się- 
| Należy powinszować dyrekcji 

15 października ubieg’ego ro- i zespołu, egzekutyw ie organiza* 
ku '.zgłosiłem się w szeregi za -i c ji pa rty jne j i o k ie row n ikow i 

aKt pov.na. ia. od pokoleń tańcem I ciągu pionierskiego. Po przy- gospodarstwa nowej metody 
p o w ita ln y m  na tak .cn  uroczysto - ] jeźdasi« do PGR Kościerzvn. Zes- i tłum ien ia  k ry ty k i.
zna, ta n ie c  symbolizujący rauośc P°? Doikobyczow. zostałem w y- A wyglądała ona w zastoso- 
ze sp o tk a n ia . /.  tego tańca za- brany przewodniczącym koła i waniu do sprawy K o p iń s k ie g o  
z e s p " m> dla ; ZM P. W k ilk a  tygodni później ! tak: Jedną ' ze spraw, którą

u  u a ie k ic h  In d ia c h , przed wie- j załoga w ybra ła  m nie mężem k ry tyko w a ł — była stołówka 
kami zrocizii się cygański lo lkior. j zsufsn is. W krótce 23 d ib rĘ  ccspodću^stwię T r 3 którzy-
Vvedrovvny ios cyg ana wzbogacił pracę zawodową i społeczną ścj chcdzd]i czasami głodni.
ten lo lk io r  naleciałościam i z roz- 1 ____ r > .nych krajów. j zostałem przy ję ty  w

Po wojnie spotkałem  Cyganów z kandydatów pa rtii.
hfn ero tyskich * ¿bozKh \ . Zobowiązywało mnie to  do | on pracę sto łów ki. I cóż się
z  tych, k tó rzy  um ie li grać, ¿pe- jeszcze lepszej pracy. A le w ta- dzieje? Nie m inęło dni k ilka, 
w ać i tańczyć stworzyłem w ¿9?» śnie dlatego, że nie mogłem a Kopiński* zd ję ty zostaje z pra- 
święcie 'iy g in lm  " z e s p o ^ S n  ” 1  j « P ^ o jn ie  przechodzić w okó ' j cy na traktorze -  i m ianowany 
Tańca „K om a“ . ! rzeczy złych — zaczęły się mię- I k im . zgadnijcie?... Otóż żosta-

Po p*vCiu latach synowie i cór- dzy mną a k ie row n ictw em  g >  ! je k ie row n ik iem  sto łówki, 
ki ty ch  Cyganów oum łotiziii skład ennrlapctu ła  n ip m iw u m i f - n  a j ■ze. poru. Wicu/ Nie przekracza 21 sPOdarstwa nieporozumień a. i _  sko ro  potra fiłeś bracie
lat. Tak powstał „Ci nian“ .- c i ! w które w trąc iła  się dyrekcja  ; k ry tykow ać, to zrób lepie j,
uwodzi chłopcy i dziewczęta cały ! Zespołu. i nro«imv hnrdz*.swój talent i zapai wkiauają w j .p ros im y oarazo.
pieśń i taniec, cygan we krwi, Na początku akc ji w iosen ne j! I  teraz jeszcze raz uk łon
"  uuszy rm limitowanie «ztukt. | spostrzegłem. że k ie ro w n ik I w  stronę k ie row n ic tw a  PGR.
stąa ten zar. stąu empeia j przez k ilka  dni z rzędu chód-i: W ciągu miesiąca kie rowania

występowałem ; PUfny. młodszy zaś mechanik : przez Kopińskiego stołówką 
't, ** * keszt obiadów , podniósł; się do

picze, i Psioczyli na czym św iat stoi. 
I Na zebraniu załogi skry tykow a ł

Malownicze położenie Płocka, nad W isłą, zabytkowe bu­
dowle oraz słynne stoki różane, należące do rzadkości nie 
ty lko  w  Polsce, urzekające swo im  pięknem  —  nadają te­

m u miastu swoisty urok.
W planie .’¡-letnim, obok dalszego rozwoju budownictwa  
mieszkaniowego — gospodarze miasta pomyśle li  również  
o upiększeniu  m iasta. Powiększone zostaną tereny zielone, 
zakończy się budowę bu lw a rów  nad W isło i rozbuduje 7 ,00 .

Foto M iedza (CAF)

lnent...
W latach „ UJ„ ,  ».w ..

w wiedeńskim kabarecie. Me moi- i Zbign iew  Raca pow ie rzy ł c iąg­
ną powiedzieć — romanse cygań- n ik  Józefowi Furie, k tó ry  m? 1 25 złotych. Chłopak męczył sie. 
side wzbudza y bur/.e oklasków, posiadał k a rty  pracy. Na jed-Znam skrzypków cygańskicn, kto- , . K , ’
rzy swą muzyką potrafią pokonać niVJTl 7 zebrań załogi ,.wygar-
najbartiziej twa*dych. Cyganić, to nąłem“  wszystko, co w idzia łem  I
mistrzowie gry ■... psychologii j czułem. W ypowiedź moją je - !
luazkiej. den z kolegów podał do ,.Sztan-

Fomuno to czy mogliśmy kie­
dyś, nawet w swych romantycz- ,
rych duszach śnić o wielkim ze- ze to ja  pisałem, zaczął od tej ! A  na k ie row n ika  s to łów ki po- 
spoić,^ .0 wyjściu na prawdziwe j pory pode mną ..kopać do łk i". | wołano innego z kole i trak to -
*D«Vki serdecznej opiece władz Rzeczywiście. kolega tro c h ę , rzystę — Zygm unta Wardę,
polskich powstał nasz zespół, skta- doiozj71 do m oje j wypow iedzi k tó ry  podał wypow iedź K o p ili-
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próbował tak i inaczej. Nie 
wychodziło. Nie dziwota. N igdy 

: nie m ia ł przecież nic wspólne­
go z kuchnią. Tak więc „sp ła- 

, w iono" pioniera Kopińskiego, 
j daru Ludu“ . K ie ro w n ik  sądząc, z PGR.

nieraz uw ierzyć . (A K .)

M y  ze „S traszyd ła“

Dalszy cyg ze str. 1

a spółdzielcze ty lko  dwa razy Co? Dlaczego ty lk o  dwa 
razy? A k to  wydoi k row y w  obiad? Przecież w tedy doję 
własną krowę, przygotow uję obiad i za jm uję  się w ła ­
snym gospodarstwem. Przecież w  domu też trzeba coś 
robić. K row y tracą mleko? No tak, tracą. Rano i w ie- 
czerem też nie są dodajane. Czy jeden człow iek może 
wszystkiemu nastarczyć? Czy ktoś kon tro lu je  udój? Nie. 
n ik t nie kontro lu je. M ów ię brygadziście ile nadoiłam. 
a on pisze dn iówki.

Nr 6. Koniuch. Jest 12 koni. Dla gospodarstwa to za 
mało. aie na ilość paszy, to aż za dużo. Konia sianem 
me oszukasz, trzeba mu dać owsa. A owsa i słomy cią­
gle brak. Dlaczego brak? Bo brak. Plan trzeba dostar­
czyć? Trzeba. Spółdzielcom choć parę k ilo  na dn iów ki 
trzeba dać? Trzeba. Nasiona trzeba zostawić? Trzeba. 
A dla koni brak. Czy władze powiatowe o tym  wiedzą? 
Wiedzą. M ówią, że paszę można u nich kupić. A le  za 
co? Im  się sprzedaje na plan po 60 złotych, a kupić 
u nich można po 250 złotych, oto jaka buchalteria . K u ­
pujemy. ma się rozumieć, innej rady nie ma, i dlatego 
tk w im y  w ciągłych długach.

Nr 7. Ś w in iarka. Padło osiem świń. To chyba podstęp 
ze strony magazyniera. Jak długo jego żona m ia ła  chlew- 

* św in ie  źle w yg lądały, a pasze k ra d li d la  swoich w ła ­
snych w ieprzków. Jak ja to przejęłam i św in ie  ju ż  za­
częły się poprawiać, to padają. Magazynier chyba w  pa­
szę w łoży ł truciznę, nawóz czy co. W szystko dlatego, że 
ja przeję łam  te świnie. Nie. sama nie przygotow uję pa­
szy. K to  ma na to czas? Przecież jest też własne gospo­
darstwo.

N r 8. Magazynier. Ech, co tu dużo gadać, aż się .robić 
odechciewa. Ty im  to łk u j jedno, a oni zrobią drugie 
i napsocą Nieraz m ów iłem  przewodniczącemu, że nawóz 
sztuczny trzeba wydać na normę od hektara, a on w y ­
dawał na oko. Co z tego wyszło? W ysia li na jeden hektar 
tyle nawozu ile  starczyłoby na trzy. I pieniądze spół­
dzielcze na marne poszły i ziemia się spaliła. N ic nie

*  .
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obrodziło. Jak tu nie plunąć na wszystko? A lbo  wziąć 
te świnie, ja k  dtugo moja żona je  trzym ała  to nas oskar­
żali, że kradniem y paszę, a ja k  inna je  przeję ła, to m ó­
wią. że truciznę z zemsty im  kładę. I  ja k  tu ta j praco­
wać? Czy agronom do nas przyjeżdżał? Może kiedyś był, 
ale ja nie pamiętam.

N r 9. Buchalter. Zapisuję dn ió w k i, ja k  m i brygadzista 
podaje. Ale co z tego zapisywania, k iedy ludzi z zeszłego 
rnku n ’e rozliczyli. Dlaczego nie roz liczy li?  Bo skąd 
wziąć? Spółdzielnia ma dług i, z m leka i mięsa m ały do­
chód, a jeśli już był swobodny grosz, to n iek tórych tak 
zaliczkowano, że są w inn i spółdzielni po 1000. po 2000 

. złotych. Najgorzej, że i bank zatrzym uje każdą zarobioną 
złotówkę. Dlaczego? Dlatego, że na początku spółdzielcy 
uch w a lili przeznaczyć 15 proc. na fundusz rozw ojowy, 
no i bank się tego trzyma. Już niemała sumka w is i na 
t jm  koncie, można za tę pieniądze dokupić konie, ma­
szyny. krow y, owce, ale spółdzielców z tego rozliczyć nie 
wolno. Dlaczego nie dokupuje się koni? No bo skąd wziąć 
dta nich paszy?

N r 10. Kobieta, k tó ra  nie wychodzi do pracy. Dlaczego 
nie pracuje? A za co mam pracować? Niech mi oddadzą 
za zeszłoroczną pracę to wyjdę.

Ń r 11. Druga kobieta, k tó ra  nie wnehodzi do pracy Ja 
bym chętnie wyszła do pracy, ale jak? Mam małe dzieci 
i gdzie je zostawię? Dlaczego nie ma dziecińca? Właśnie, 
w łaśnie już  dawno o tym  krzyczę, że latem traeba zało-  ̂
żyć coś w rodzaju dziecińca. A le nie chcą o tym  słyszeć. 
Co tu  dużo mówić, sam przewodniczący powiedział, że on 
dzieci nie ma i ze swoich dniówek nie chce na cudze dzie­
ci płacić. Jakże mam pracować?

Czy mnie rozliczyli za ubiegły rok? Nie, nie rozliczyli 
ale rozumiem, trzeba przecierpieć, nie przepadnie.

N r 12. Ten, którego trzeba, według słów przewodniczą­
cego. usunąć ze spółdzielni. Pracuję w  m iarę moich moż­
liwości. Nie. nie pracuję za mało, mam już więcej dn ió­
wek niż s ta lu l żąda Że to jest niewystarczające dla spół­
dz ie ln i to prawda, ale jak może być inaczej? W łaściw ie 
to sie żyje z przyzagrodowego gospodarstwa. Przecież nie 
przy jdę za każdym papierosem lub za każdym bucikiem  
dla dziecka z wyciągniętą ręką do przewodniczącego — 
dawaj. B y li tacy co przychodzili to teraz m ają po 2000 
długu.
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SAMOCHÓD —  ESTRADA
L U B L IN  (kor. wl.) Zsr.p-ły a - 

tystyczne wyjeżdżające na wieś 
często n e małą gdzie występować. 
B aV. je t ocpow d n lc h  sal i scen. 
Wojewódzka Kacia Związków Za 
wcdowych w L ibl n ;e znalazca 
wyjście z sytuacji. O menie pro­
wadź. pe; *rak'.ae.:e z- Fabryką Sa­
mochodów Ciężarowych w spra­
wie budowy specjalnego samo­
chodu. który po rozłożeniu stano­
wiłby estrade do występów fi par 
tanecznych. E.tradę taką w spo- 
«jób ła'wy i prosty będzie można 
urtaw.ć nawjt w siczetym' pertu.

A . R.

TAK ZWIĘKSZYĆ 
PRODUKCJĘ.. ROLNĄ?

R ZE S ZÓ W  (kor. w l ) 0?ta*nio w 
Trzcianie koło Rzeszowa odbyto 
się grounadzk e zeb.anie, na k‘ó- 
rym omawiano możliwości zwięk­
szeń a p-x)dukc.u rolnej w p-zy- 
sztei nięc olatce. Gdy wszyscy 
rozejrzeli się dookoła gospodar­
skim okiem, zauważyli wiele nie­
wykorzystywanych dotychczas re­
zerw. Postanów ono przystąpić do 
iacjc.naln.ej up.awy 30 ha pa - 
wlr.k gromadzkich. Wł-zśric cle 
łąk zoiganizują zespół lą karski. 
Ażeby u’atwić do.azd do łąk 
p:zyslr,p:cno do bud wy 5-k lo- 
m trowego ode nka drogi. Młó­
dź eż z Tr/elany jezzeze w tym 
reku założy s+osv kumpostowe. 
Stawy o powierzchni około 10 ha 
zentaną etopnewo rarybknnę. 
Powstanie też spółdzielnia rybac­
ka. T . P.
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stfipj — sali konsrpsowpj. przenieść do innego nowoza-
tę « -.fM  p ra w d , trudno nam łożonego gospodarstwa. Odmó­

wiłem.
Następnego dnia odbyła się 

konferencja sprawozda wczo-
, w yb rcza K om ite tu  Zespołowe- 
! go PZPR. Opowiedziałem  w  ja ­

k i sposób postąpił ze mną dy ­
rektor. O burzyło to dyrektora 

: okropnie. Ja zaś, by złagodzić 
I jego gniew, powiedziałem na 
! przerw ie, że mogę się prze- 
1 nieść do innego gospodarstwa

Hotel robotniczy w Iwicznej 
nie zastępuje nam domu

Odnalezienie 
| trzech nieznanych 
utworów Chopina

hukiem .
P ob ity  na łeb r.a szyję, u - 

czyniony p raw ie  że szkodni - 
k iem  gospodarczym, tra k to rz y ­
sta Zdzis ław  K op ińsk i pracuje 
obecnie jako  n ie w y k w a lif ik o w a ­
ny rob o tn ik  na stac ji ko le jow e j 
w  Nałęczowie.

D yrek to r skłonny jest m ów ić 
o przyjęciu  Kopińskiego do 
PGR. N ie wystarczy jednak 
samo przyjęcie , a nawet w y ­
płacenie należnych poborów.

M iałem  się przenieść zatem Naszym zdaniem trzeba w 
do gospodarstwa Liwcze. P o -. stosunku do wszystkich tlu m i- 
nieważ nie było tam mieszkań ! c ie li k ry ty k i w  zespole Dolko* 
oraz ze względu na zły  stosu- byczów, wyciągnąć konsekwen- 
nek k ie row n ic tw a — napisałem oje za karygodne, (aczkolw iek 
podanie o zwolnienie. N ik t mi — trzeba im  przyznać — zręcz- 

i nie przyszedł z pomocą, n ik t nc) prześladowane za k ry tykę .
| nie rozm aw ia ł ze mną na ten Zwracam y się z tą spra - 
i temat. Personalny Zespołu ka- wą do K om ite tu Powiatowego 
. zał m i co prawda iść do prarv. PZPR w  Hrubieszowie i do 
\ ale k ie row n ik  gospodarstwa Tentralnego Zarządu PGR Lu- 
Kościerzyn nie pozwolił nigdzie ; b lin . 
pracować.

Brygadzista K raw czyk, k tó  : R ED AKCJA
ry chciał się mną zaopiekować ^ — ~---------------------------------

| dosta! naganę od k ie row n ika  
Siedziałem więc bez. pracy od 
15 lip ra  do ch w ili, kiedy 
otrzym ałem  zwolnienie.

7.a te dni n ik t  m i nie zapła­
cił. Zapytany o to k ie row n ik  
uśmiechnął się ty lk o  ironicznie

Z żalem opuszczałem PGR: 
zżyłem się z ludźm i, stałem się 
członkiem  pa rtii, nauczyłem się 
zawodu. Myślę, że popełniłem 
jakieś błędy w swej pracy — 
ale dlaczego starsi towarzysze 
postępują w tak n ie ludzki spo- ' 
sób z p ion ieram i, dlaczego nie i 
czują obowiązku wychowania 
nas?

Droga Redakcjo, myślę, że 
Ty m i pomożesz w rócić  d o ;
PGR. bym mógł pracować da­
le j, czego najbardzie j sobie ży­
czę. Może również przy T w o je j 
pomocy otrzj-marn należność za | 
okres zwolnienia.

Z D Z IS ŁA W  K O P IŃ S K I
Nałęczów 

pow. Puław y 
★

Jestem absolwentem W ydzia­
łu  Geologicznego Uniwersytetu. 
Od 3 m iesięcy pracuję w  In ­
stytucie Geologicznym w  W ar­
szawie, w  Zakładzie Złóż 
Kruszców.

Nie. jest tajem nicą, że zakład 
pracy w in ien  zapewnić absol­
w entow i z nakazu pracy miesz­
kanie. W iadomo jednak, że o- 
trzym anie mieszkania w W ar­
szawie jest rzeczą trudną. Ro­
zumiem to i  pogodziłem się z 
faktem  tymczasowego > amieśz- 
kania w  hotelu robotniczym In ­
s ty tu tu  Geologicznego. N ie prag­
nąłem żadnych luksusów, jed­
nak sytuacja, w  ja k ie j znala­
złem się zarówno ja  ja k  i 
w ie lu  naszych pracow ników  — 
m ieszkańców hotelu, jest ba r­
dzo przykra .

Otóż hotel, w  którym  um ie­
ścił In s ty tu t Geologiczny swoich 
pracow ników , zna jdu je  się w 
Iw iczne j pod Piasecznem 17 km 
od Warszawy. Odległość nie jest 
przerażająca, lecz dojazd ko le j­
ką wąskotorową a następnie 
tram w ajem  do śródmieścia za­
biera m nóstwo czasu —- nieraz 
2— 3 godz. (N iezbyt m ądra byia 
m yśl budowy hotelu dla pracow ­
n ików  w. Iw icznej). Dużo do ży­
czenia pozostawia wyposażenie 
pokojów oraz regulam in hoteki 
Pokoje 4-osobowe posiadają 
m aleńkie k lubow e s to lik i, które 
w  żadnym w ypadku nie zasta 
pią stołów, m ających przecież 
służyć do pracy bądź. co bądź 
naukowej (nasza praca nie ogra- > 
nicza się ty lko  do godzin urzę­
dowych w  biurze).

Regulamin zabrania pozosta­
w ian ia przedm iotów na stolach, 
oknach itp. Lecz na cztery oso­
by przeznacz.ona jest maleńka 
szafka dw udrzw iowa, w  k tóre j 
nie da się swobodnie powiesić 
ubrania. Najw iększy kłopot 
sprawia brak półek na książko 
z konieczności książki trzeba 
przechowywać pod łóżkiem.

Co na jm n ie j śmiesznie zreda­
gowany jest regulam in dla m ie­
szkańców hotelu. Treść wskazu­
je, że został opracowany przez 
człowieka, k tó ry  nie ma pojęcia 
o życiu w  hotelach robo tn i­
czych. Przytoczę tu k ilk a  punk­
tów  z regulam inu hotelowego, 
bardzo n iespraw iedliw ych i w 
żadnych bursach, domach aka­
dem ickich nie spotykanych. Je­
den 7. nich m ów i: „P rzy jm ow ać 
odwiedzających mieszkańcy ho­
te lu mogą wyłącznie w  ś w ie tli­
cy". Pytam się tego pana. k tó ­
ry uk łada ł regulam in : czy on 
również p rzy jm u je  swoich k re w ­
nych lub rodziców w  przedpo­
ko ju  czy na korytarzu? Myślę, 
że do tego służy pokój. Jeżeli 
bowiem pokój w  hotelu je-1 
miejscem, k tó ry  zastępuje mi 
dom rodzinny, pragnąłbym 
przyjm ować swoich b lisk ich  
w łaśnie w nim, a nie gdzie in ­
dziej.

Inn y  punkt znowu m ów i: „Do 
obowiązków mieszkańca należy 
składanie codziennie na czas 
nieobecności wszystkich osobi­
stych drobiazgów do szafy“ . 
Choć rozbij głową m ur — kładź 
do szafy. A przecież do szafy, 
w k tóre j jest jedna pólka, nie 
zmieszczą się p row iant i różne 
inne drobiazgi.

Oburzające jest zachowanie 
się k ie row n ika  hotelu. O prócz, 
tego, że jest arogancki i nie­
grzeczny. tra k tu je  nas ja k  łu ­
dzi niepoważnych, za k tórym i 
trzeba chodzić i wskazywać, co ! 
wolno robić, a czego nie można. 
Jest to zdanie większości miesz­
kańców.

Jesteśmy ludźm i m łodym i, 
w ychowanym i w duchu zaufa­
nia do człowieka i pragniemy, 
aby ten hotel naprawdę zastą­
p ił nam dom rodzinny.

W odpowiedzi na skargi i za­
żalenia mieszkańców hotelu wo- j 
bec ty lu  braków  dyrekcja  In ­
s ty tu tu  Geologicznego z w o ła ła ;

przed k ilkom a dn iam i naradę 
! produkcyjną. Narada dała jed­
nak niewiele. W najb liższym  

j czasie przyrzeczono nam ty lko  
! polepszyć ośw ietlenie i dostar­
czyć pó łk i na książki. A inne 
bardzo niezbędne rzeczy, ja k  
stoły, szafy? Większy i osłonię­
ty  samochód do przewozu pra­
cow ników  do pracy, przecież 

i zbliżają się chłody?
; Pomóż więc nam, Redakcjo, w 
| tym , aby polepszyły się nasze 
i „tym czasowe“  w a ru n k i hoteło- 
! we.

Z koleżeńskim pozdrowieniem 

H E N R Y K  HOROW SKI

OD R E D A K C JI:

Poza wypow iedzią tow. Ko­
rowskiego otrzym aliśm y także 
lis t podpisany przez 9 miesz­
kańców hotelu w  Iw icznej. Po­
w tarza ją  się tu te same skargi, 
niestety Więcej ich nawet n iż w 
liście tow . Korowskiego.

Dziewięciu mieszkańców ho­
telu robotniczego w Iwicznej 
kończy swe uwagi do redakcji 
następującym zdaniem: „Uster­
ki te można łatwo zlikwidować 
bez specjalnych wydatków, przy 
dobrej woli kierownictwa hote­
lu I dyrekcji".

Ze sw ej strony pragniem y 
zauważyć, że nie chodzi tu ty lko  
o „dobrą  wolę“  dyrekc ji. To, co 
nazywrają bowiem mieszkańcy 
hotelu „dobrą wo lą“ , należy 
przecież do obowiązków k ie row ­
n ic tw a hotelu.

Zrozum iale, że nie wszystko 
można od razu załatw ić. Zdaje­
my sobie sprawę z w ie lu  obiek­
tyw nych trudności. A le są 
sprawy przykre. zatruwające 
życie codzienne mieszkańców, 
k tóre da łyby się szybko z lik w i­
dować.

Spodziewamy się. że dyrekto r 
adm in is tracy jny, ob. Iwaszew- 
ski. udziel) nam w yjaśn ień w  i 
te j sprawie. |

Duże zainteresowanie m uzy­
kologów  w zbudziła wiadomość

Zdarza śię czasami tak, że 
m łody czyte ln ik  pisząc do re­
dakc ji o krzyw dzie  i n iespra- 

o odnalezieniu trzech, niezna- w ied liw ości, które  go spotka­
nych dotychczas walców  Chopi­
na.

P ierw szy z tych w alców  zna lezio ­
ny został w  zbiorach B ib lio tek i N a ­
rodow ej K onserw ato rium  M uzycz­
nego w  P aryżu  na k ró tko  przed

ły, przesadza.
Tym razem jednak wszystko 

śię zgadzało. Wysłannik redak­
cji sprawdził zarzuty na miej- 

i scu. Rozmawiał z dyrektorem 
... nnnnu ^ ! zes^ u Aleksandrem Kneszem 

w ojną przez angielskiego chopino- 1 ¡1  ̂ niklem gospodarstwa 
Inga M . .1. E. B row na, w y d a n o ) J ,u a n o  było zaprzeczyć 
go jedn ak  dopiero w br. w  Pa- ) p r a w d z ie - Pionier Kopiński byt 
ryżu . rzeczywiście niezłym traktorzy-

1 stą. Rzeczywiście wszędzie by­
ło  g o  pełno, tylko „nosa zadzie­
rał“ — zdaniem kierownika 
O ile już chodzi o niedopusz-

M an u skryp t drugiego z n iezna­
nych w alców  Chopina u k ry ty  był 
przez nieom al ino lat w papierach  
rodziny G a llia rd . U tw ó r len w y ­
dany został w r. 19*5 przez lon­
dyńską firm ę  Francis, l>ay i H un ­
ter.

czenie do pracy i skazanie na 
banicję kry tyku jącego K op iń ­
skiego — rzeczywiście było  to 

: niesłuszne — przyznaje dyrek- 
1 rzecim nieznanym , dotych ,o r. No i. niesłusznie chłopcu 

czas nie w ydanym  'valcem Cho j „naub liża ł“  — uniósł się tro- 
pma jest u tw ó r odnaleziony j chę- D yrekto r uważa nawet, że 
o rzez wybitnego, współczesnego ! trzeba b?dzie Kopińskiego przy- 
m gie lskiego muzyko.oga -  Ar- ^  P“ ^  **• 
tura Haedley a. pieniądze.

należne mu

O R M  WARTO
w ieeftfeć.

Elektrownie 
nadwołżańskie
W  ostatnich latach obserwu­

jem y  znaczny rozw ó j radziec­
kiego przem ysłu energetycz­
nego. Dużą rolę odgryw ają  w 
tym  e lektrow nie  wodne budo­
wane na W ołdze i je j  dopły­
wach. Ogółna moc tych nad- 
wołżańskich e lek trow ni w yno­
si praw ie  12 m ilionów  k ilo ­
watów .

W tym  roku wchodzą do 
eksploatacji pierwsze agregaty  
wodne e lek tro w n i w Ku.iby- 
szewie i w G o rk im . W pobliżu 
m iasta G o rk i postawiono ta­
mę na W ołdze. S ta tk i i tra ­
tw y  puszczono przez kanał ze 
śluzam i.

2 bm. o godzinie 12 czasu 
moskiewskiego w ie lka  G orków - 
ska E lek trow n ia  Wodna dala 
pierwszy strum ień prądu. Na  
razie uruchom iona została 
p;erwsza je j część.

Moc kujhyszew skie j e le k ­
trow n i wodnej przewyższy  
2.1ro.ono k ilow atów . Będzie ona 
posiadała 20 agregaiów  po 
105.000 k ilow atów  każdy. O- 
hecnie prowadzone są tam  
prace zakrojone na o lbrzym ią  
skalę. O rozmachu tych prac 
niech świadczą następujące 
c y fry : w  roku bieżącym  zo­
stanie w ykopanych 43 m ilio ­
ny m etrów  sześciennych 
ziem i, wykończone zostaną 
różne budowy, które zużyją  
łącznie 3.400.000 m etrów  sze­
ściennych żelazobetonu, waga 
m etalowych konstrukc ji i m e­
chanizm ów użytych do budo­
w y wyniesie 37.000 ton.

W szystkie zasadnicze prace 
przy budowie e lektrow ni 
zostały zm echanizowane. Za ­
trudn ien i są tam  ty lk o  wyso­
ko w y k w a lifik o w a n i fachów - 
cy. Jeżeli brak specjalistów, 
to szkoli się Ich na spe - 
e ja lnych kursach. Na przy - 
kład w  ciągu ubiegłego 
roku przeszkolono tu 7.700 
spawaczy, m onterów , tra k to ­
rzystów, szoferów itd . M ło ­
dzież, pracująca rankiem  przy  
budowie e le k tro w n i, może u- 
czcszczać wieczorem  do spe­
cjalnego tech n ikum  i uczyf 
sie zawodów1 potrzebnych przy  
te j budowrie.

B .Z .

JEDNO SŁOWO  -  ROZNA MIARA

— Do diabla z tak im i porządkami! Centralne nie — Co będzie? Zimno już!  
grzeje zimno ja k  w  p iw n ic y ... Zęby tak wreszcie zagrzać się

w piwnicy...



K O N F E R E N C J A  M I N I S T R Ó W  S P R A W  Z A G R A N I C Z N Y C H  W  G E N E WI E

Obecnie rozwiązanie 
problemu niemieckiego

możliwe jest jedynie w drodze

stworzenia skutecznego systemu
bezpieczeństwa w  Europie

Przemówienie W. M. Mololowa w sprawie bezpieczeństwa i Niemiec
Na kolejnym piątym posiedzeniu min. Mołotow wy­

głosi! przemówienie, w którym stwierdz i m. in.:

Delegacja radziecka uważa 
za niezbędne przede wszystkim 
Podkreślić, że nieobecność 
Przedstawicieli narodu niem iec­
kiego na konferencji w  czasie 
omawiania sprawy Niemiec nie 
tnoże nie (d o ić  się negatywnie 
ńa całym przebiegu dyskusji 
nad tym  problemem.

N ieuznawanie prawa obu 
Państw niem ieckich do przed­
stawienia ich poglądów na pro­
blem, k tó ry  dotyczy żywot­
nych interesów narodu niem iec­
kiego i losów Niemiec, ozna­
cza w  istocie rzeczy zamykanie 
drogi do owocnego rozpatrzenia 
Problemu niemieckiego.

* Delegacja radziecka zwracała 
już uwagę na fak t, że rozpatru­
jąc sytuację w Europie pow in­
niśmy wychodzić z założenia, 
iż sprawa bezpieczeństwa w 
Europie jest sprawą główną, a 
problem niem iecki, którego zna­
czenia nie zamierzamy byn a j­
m niej pomniejszać, jest proble­
mem podporządkowanym kw e­
stii zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie.

Związek Radziecki pragnął­
by, aby Europa stała s ię .tw ie r­
dzą pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. Taką tw ierdzą może

B35EH53I
pM ski — „M iesiąc na wsi" 

~~ g. 19 (zam kn.), k a m e ra ln y — 
•.Dom kobiet." — g. 19, Ludo­
wy — ..K ii; w butach" — g 
18 (Szwedzka 2-4), N arodow y  
—„O stry  dyżur" — g. 19.15 
(zam kn.). Państwowa o p e re t­
ka — „Noc w W enecji" — ' g 
19, Państwowa Opera — „D a­
ma P ikow a" — g. 19, F ilh a r ­
m onia Narodow a — Koticert 
szkolny — S- 14-30. Koncert 
solistów — R. 19, Współczesny 
— „T e a tr K la ry  G azuł" — g 
19. T e a tr M łodej W arszaw y — 
„Ś luby panieńskie" — g. 19.15 
(M arszałkow ska 8) T e a tr M ło ­
dej W arszaw y — ..P arftirka  
kró low ej B ony" — g. IR.39 
„Studencka m ito ić" — g, 19.39 
(P K iN I. T e a tr Domu W. Pol­
skiego — „W esele" — g. 18 
T ea tr Estrada — „Wieszczka  
la lek" — g. 17. La lka  — „ K rz e ­
siwo" — g. 17. „L ekarz  m i­
mo w o li"  — g. 20, G u liw er — 
„P iotruś Zuch" — g. 17.

M oskwa — „ T rz y  s ta rty "  — 
g. 13.45, 16. 18.15, 20.30, Praha
— „T rzy  starty" — g. 13.45. 16
18.15 . 20.30, pa llad ium  —
..T rzp io tka"  — g. 13.45, 16
ta .U  20.30. Śląsk — „Szerszeń"
— g. 13.4.3, 16, 18.15. 20.30. M u ­
raniów — „T rzy  s tarty", — S 
15. 161 17.15. 18.13 19.30, 20.3(1.
P rzyjaźń  — „N ieorane pole"
— g. U . 13. 15, 17, 18.30.' 20,30 
.Młoda G w ard ia  — „Lis c h y tru ­
sek"

lonia

g- 11, . .M istrz św :a la ‘
- 14, 16, 17.30. 19.30 . Pn

..W.Ia łv u c ie k in ie r “ —
. 18. 20. 1 M a j - ,,L i-
_ g. 12.45. 16. 18.15

-7 , —  ,,,Skarl m y się
— g- 14. 16, 18. 20

1’C.mfi"

Ochota — „Piękności nocy" — 
g. u .  16. 13. 20. Stolica — „Sól 
z iem i" — g. 14. 16. 18. 20, Sy­
rena — „K onw ój doktora M ."
— g. 14. 16. 18. 20, Tęcza —
„Rom eo i Ju lia" — g-14, 16
1». 20. Olsztyn — „U ró k  szata­
na" — g. 17, 19. S tudent -  
„P ierw szy po Bogu“ — g- 1" 
19, Zw iązko w e — „W yroczn ia1
— g. 16. 18. 20. Radość 
„Z u rb in o w ie "  — g. 17, 19.

N A  D Z IE Ń  4 L IS T O P A D A  

(P IĄ T E K )

Program  I  — na fa li 1322 m.
P rogram  dnia 6.54. 15.25,

Wiadomości 5.05, 6.00 . 7.00. 8 00. 
8-30, 12.04 16.00. 20.00, 23.00.

3.11 K oncert O ik . Dętych. 
5-80 Poranne rozmaitości ro ln i, 
eze, 6.06 M uzyka  rozryw kow a, 
6 «  G im nastyka, 7.10 K oncert 
rozryw kow y, 7.40 K alendarz  
radiow y, 7.45 B łę k itn a  sztale- 
**• 8.0« M elodie ludow e roż- 
>-ych narodów, 8.36 Koncert 
solistów. 9.00 „O lim piada" — 
słuch, dla klas V . 9.40 Aud. 
<Ha przedszkoli. 10.00 M ozart: 
Symfonia „Jowiszowa" C -dur. 
10.35 D uety  i sceny zespołowe 
? oper włoskich, i ł . 30 M uzyka  
’ aktualności. 12.10 Przegląd  
P’'*sy. 12.1.5 M uzyka  ro zryw ­
kowa. 12.30 Na swojską nule. 
13,00 Aud. dla wsi, 13.10 Aud. 
p  m łodzieży szkolnej. 13.40 
rrze rw a  15.30 . „Lizus" . oporo, 
lś N izi orskiego — dla dzieci, 
o io P,eśni kom pozytorów  nle- 

m ieckich, 16 25 Santavo: IV  
"Jmfonia (P oko ju ), 16.50 Pora- 
u ” Praktyczne, 17.00 R adiow y  

urs nauki ję zy k a  rosyjskie- 
T.?’ 17.20 Radziecka m uzyka
„ ¡T y w k o w a  17.55 „Śpiew am y  

re§ni i p iosenki", 18.20 Aud. 
ra„. ntłodzleżyr 18.45 Aud. I1te- 
i w * ' .  19.05 T ranskrypc je  i ti- 

skrzypcowe, 19.40 Duet 
lVa, P 'anowy. 2C.25 Aud. dla 
W • ?0-35 „N esterko" w o d e w il 
ta„»W o ,ikiego. 22.05 M uzykamleczna.

0 jf2P7eSÓtowy Ptcscam  audy- 
■ rarnięszeza tygodnik  „R a- 

q’ °  1 Św iat".

się ona stać wówczas. kiedy 
państwa europejskie zjednoczą 
swe w y s iłk i w dziele zapobie­
żenia agresji i w walce o po­
kój. Nie pow inny temu przesz­
kodzić różnice ustro ju społecz­
nego i państwowego kra jów  
europejskich, podobnie jak  ta ­
kie różnice między państwami 
nie przeszkadzają icn uczestni­
ctwu w ONZ. ja k  nie przeszka­
dzały one kra jom  koa lic ji an­
tyh itle row sk ie j prowadzić
wspólnej i  zw ycięskie j w a lk i 
przeciwko wspólnemu wrogowi 
w latach drugie j w o jny św iato­
wej.

U tworzenie systemu bezpie­
czeństwa -zbiorowego w Euro­
pie zamiast wym ierzonych prze­
c iw ko sobie ugrupowań m ilita r ­
nych zapewniłoby bezpieczeń­
stwo wszystkich narodów eu­
ropejskich, w ie lk ich i małych, 
oraz byłoby trw a łą  gwarancją 
ich pokojowego rozwoju.

Tem u celow i odpowiada ró w ­
nież inna propozycja Zw iązku 
Radzieckiego, przedstaw iona 31 
października kon fe renc ji do 
rozpatrzenia -— o zawarciu u- 
k ładu o bezpieczeństwie, euro­
pe jsk im  i o u tw orzen iu w  Eu­
ropie s tre fy  ograniczenia zbro­
jeń. Realizacja te j propozycji 
która, ja k  ju ż  wskazywałem , 
pod w ie lu  względam i zbieżna 
jest z tym , co proponow ał pre­
m ie r W. B ry tan ii, pan Eden ńa 
kon fe ren c ji szefó\v rządów, 
stanow iłaby w ie lk i k ro k  na­
przód w  dziedzinie umocnienia 
pokoju w  Europie.

Po om ów ieniu p ro jek tu  
trzech m in is tró w  zaer.odnieh 
„w  spraw ie zjednoczenia N ie­
miec i bezpieczeństwa“  W. M. 
M ołotow  s tw ie rdz ił:

To, co się nam proponuje, 
można by zreasumować w  spo­
sób następujący: jeś li chcecie, 
by został podpisany ten czy 
inny • uk ład o bezpiecże is .w ie  
europejskim ; m usicie przyjąć 
nasze w a ru n k i w  spraw ie N ie­
miec, t j.  zgodzić się na rem t- 
lita ryzac ję  zjednoczonych N ie­
miec i w łączenie ich do bloku 
pó łnocno-atlantyckiego (N A TO) 
k tó ry , ja k  wiadomo, jest w y ­
m ierzony przeciwko ZSRR. I 
to nazywa się udzieleniem gwa­
ra n c ji bezpieczeństwa Zw iąz­
kow i Radzieckiemu!

Pow inniśm y uzgodnić, jak  ro­
zumiemy zadania zjednoczenia 
Niemiec i ja k ie  drogi do tego 
prowadzą. Zjednoczenia Nie­
miec zgodnie z wym ogami za- 

1 pewnienia bezpieczeństwa w 
j Europie należy dokonać na za- 
| sadach pokojowych i demokra- 
; tycznych, przy czym trzeba 
podjąć krok i, aby nie dopuścić 

ido wskrzeszenia m ilita ryzm u 
niemieckiego. W obecnych wa- 

I runkach rozwiązanie problemu 
niemieckiego i zjednoczenie 

¡Niemiec m ożliwe są jedynie w 
¡drodze, utworzenia skutecznego 
¡systemu bezpieczeństwa w Eu- 
| ropie, dalszego zmniejszania 
napięcia w  Europie i realizacji 
prawdziwego zbliżenia oraz roz­
woju współpracy między NRD 
a NRF.

W warunkach, które ukształ­
towały się w Niemczech, kiedy 
na ich te ry to rium  w ciągu dłuż­
szego czasu istn ie ją  w rzeczy­
wistości dwa samodzielne pań­
stwa niemieckie, problem zjed­
noczenia tych państw' w jedno, 
pokojowe i demokratyczne pań­
stwo niem ieckie zależy przede 

j wszystkim  od porozumienia 
j miedzy NHD i NRF. Należy 
przy tym  uwzględnić oświad 
czenie rządu NRD. że N iem iec­
ka Republika Demokratyczna 
ń ;e może zrzec sie swych prze­
obrażeń dem okratycznych i so­
cja lnych i że przy zjednoczeniu 
Niemiec pow inny być należycie' 
uwzględnione interesy zarówno 
NRD jak i NRF.

Dla uregulowania kwestii 
n iem ieckie j ważne - znaczen i 
ma również normalizacja sto­
sunków czterech m ocarstw z 
obiema częściami Niemiec 
NRD i NRF.

Piąty dzień obrad
(Dokończenie ze str. 1)

i Pinay, którzy w k ró tk ich  oś­
wiadczeniach s tw ie rdz ili, że me 

j m ie li możności zaznajomienia 
się z propozycjam i radzieckim i.

M in is te r Molotow w yraz ił 
nadzieję, że po uważnym prze- 

1 studiowaniu tych propozycji 
przez trzech m in is trów  państw: 
zachodnich m ożliwe będzie je ­
szcze większe zbliżenie stano­
wisk.

i r
W dniu 2 bm. odbyło się 

pierwsze posiedzenie kom isji 
ekspertów, powołanej przez mi- 

j n istrów  spraw zagranicznych 
| czterech mocarstw do opracó- 
| wania do 10 listopada wnios- 
J ków w spraw ie rozszerzenia 
kontaktów  między Wschodem 
a Zachodem.

| Rozumie się samo przez się. j 
! że zbliżenie między obu ezę- 
| ściami Niemiec i ich zjednoczę- j 
! nie jest przede wszystkim  spra- 
| wą samych Niemców. R ó w no -!
| cześnie cztery mocarstwa mo- 
j g'!ybv już  teraz dokonać zależ­
nych od nich posunięć, które 

! przyczyn iłyby się do powstania j 
sprzyjających w arunków  dla 

| rozwiązania problem u niemiec­
kiego.

i Jako k ro k  tego rodzaju rząd 
| radziecki proponuje w yco fanie j 
¡w  te rm in ie  trzym iesięcznym  z] 
te ry to riu m  Niem iec obcych j 
w o jsk  do ich m acierzystych 

•k ra jó w  z tym  że pozostawi 
się w  Niemczech jedyn ie  ści­
śle ograniczone - kontyngenty. 
Jednocześnie w  interesie bez- 

| pieczeństwa europejskiego i w  | 
celu stworzenia w arunków  
sprzy ja jących zbliżen iu między 
obu częściami N iem iec można 
byłoby już  obecnie

— po uzgodnieniu z NRD i 
) NRF — dojść do porozum ienia 1 
w  spraw ie ograniczenia liczeb- 

j nego stanu ich fo rm a c ji zb ro j- 
i nych. Rząd N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej, ja k  w ia ­
domo, w y ra z ił gotowość d o j- 

} ścia do porozum ienia w  tej 
spraw ie z rządem N iem ieckie j 
R epub lik i Federalnej.

Kończąc s-we przemówienie 
m in. M oło tow  zgłosił propozy­
cje delegacji ZSRR w sprawie 
utworzenia Rady Ogólnonie 
m ieckie j.

Propozycje ZSHR
w sprawie utworzenia 
Rady Ogóliioniemieckiej

Na. zdjęciu: podczas kon­
ferencji  prasowej u rzecz­
n ika radzieckiego, L. F. 

Iljiczow a.
Foto C AF

Pragnąc przyczynić się do 
rozwoju pełnej współpracy m e 
dzy Niemiecką Republiką De 
mokratyczną a Niemiecką Re 
publiką Federalną oraz do u tw o ­
rzenia warunków um ożliw ia ją  
c /ch  rozwiązanie kwestii nie 
m ieckiej i zjednoą/.enit Nie 
mieć 'w  drodze w "nych wybo­
rów zgodnie z narodowym i m 
teresamt narodu niemieckiego 
i wymogami bezpieczeństwa 
europejskiego, m m istrow  ie
spraw zagranicznych ZSRR, 
USA. Zjednoczone<o Królestwa 
• Francji oświadczają co nast.ę 
pu.ic:

W obecnych wa"ynkach. kie 
dy naród niem iecki pozbawiony 
jest możności życi-• w jednym

Nowe propozycje radzieckie 
sprzyjają zbliżeniu stanowisk

G ł o s y  p r a s y

MOSKW A. Komentując dotychczasowy przebieg 
genewskiej konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw dziennik „Prawda” stwier­
dza m. in.:

N iektórzy prorocy prasowi i 
tw ierdzą nadal, że rzekomo l 
przebieg kon fe renc ji „p o tw ie r-  : 
dza sceptyczne przepowiednie : 
większości po litykó w “ . Tak rro. j 
dz ienn ik „F ig a ro " i „M onde" i 
op isywały atmosferę w  Pa»acu j 
Narodów jako „beznadzie jn ie 
sm utną“ . Jeśli jednak oderw ie­
m y się od tych p łacz liw ych 
w ypow iedzi e ta tow ych pesym i­
stów i spo jrzym y na rzeczyw i­
stość, to okaże się, że przebieg 
kon fe renc ji genewskiej i je j 
perspektyw y przedstaw iają się 
'zupełnie inaczej. Dla przebie­
gu kon fe renc ji duże znaczenie 
ma m. in. fak t, że delegacja 
radziecka, powodowana dąże­
niem do zbliżenia poglądów z 
pozostałym i delegacjam i, zło­
żyła 31 października doniosły 
o ro je k t układu o bezpieczeńst­
wie w  Europie i zaproponowała 
zawarcie porozumienia w spra­
w ie utworzenia stre f -ograni­
czenia i inspekcji zbrojeń w 
Europie. Te nowe propozycje 
radzieckie sprzy ja ją  zbliżeniu 

czterech mocarstw 
ż najważniejszych

dokładały wszelkich starań 
aby załatać uczynione przez 
ten wybuch w y rw y  i ukryć 
spowodowane szkody“ .

Anglia
za przyjęciem

18 państw do ONZ
LO NDYN. Jak podaje ge­

newski korespondent agencji 
Reutera, rzecznik rządu b ry ­
ty jsk iego oświadczył w Gene­
wie, iż W ie lka B ry tan ia  po­
prze jednoczesne dopuszczenie 
18 państw  ubiegających się o 
członkostwo w  O rganizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

państwie, coraz p i'n irj.-za staje 
I -ię komeczność d ,-prowadzenia 
I ac współpracy między NRD i 
NRF, co u ła tw iłoby  i -związanie 
problemu zjednoczenia narodo 
wego Niemiec. Cel ten zostałby 

j osiągnięty przez ustanowienie, 
¡na podstawie Dorozumienia 
między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną o Niemiecką 
Republiką Federacją, organu 
ogólno-niemieckieg.) dla koordy 

I nacji ich w ys iłków  w >.akręs:e 
- poi i tycznego ekonomicznego i 
| ku ltu ra lnego życia narodu nie­
mieckiego. jako też w dziedzi­
nie współpracy z ornymi pań 

: ?twami nad um ocj-en em po 
i koiu.
I Tego rodzaju reprezentatyw­
nym  organem narodu niem iec­
kiego mogłaby być Rrda Ogól 
noniemiecka powołana w opar 
„  u o następujące -asacy:

1. Powołuj*- się Radę Ogólnonle- 
m lecką złożoną z przedstaw icieli 
parlam entów  N iem ieck ie j R epublik i 
D em okratycznej i N iem ieck ie j Re­
pub lik i ¡federalnej jaku  organ kon­
su lta tyw ny do om aw iania  spraw, 
w których  rozw iązaniu  zaintereso­
wane są N iem iecka  R epublika  De­
m okratyczna i N iem iecka R epubli­
ka Federalna.

2. T w o rzy  ste kom isje mieszane 
aodp.irząd kowane Radzie Ogóltio- 
n lem ieck ic j i złożone z przedstaw i- 
f ie li rządów N K P  i N R F do spraw
dotyczących" kontaktów  ekonom ie/- 

I nycit i k u ltu ra ln ych  m iedzy obu 
aaustw am i n iem ieck im i, do spraw  
dotyczących w alu ty  n iem ieck ie j i 
w ew nątrzn iem ieck ich  tran sakc ji f i ­
nansowych, ceł, ooczty i te legra- 
n. transportu  itd .

Rada O-rólnonicmiecka powin- 
| na doprowadzić do porozum ienia  
i "' spraw ach dotyczących liczebnóś- 

e*. uzbro jen ia  i rozm ieszczenia je d ­
nostek potrzebnych do zapew nienia  

\ ochrony granic i terytoriów- N RD
! 1 Nr f ."

i- Rada Osóinoniem iecka now in- 
I na doprowadzić do porozum ienia  

w  sprawach dotyczących udziału  
KRO i n r F w  posunięciach zm ie­
rzą,tących do um ocnienia bezpie­
czeństw a europejskiego i powinna  
rozw ażyć na podstawie wzajem nego  
Porozum ienia kwestie dotyczące 
stw orzenia  przesłanek zjednoczenia  

| N iem iec jako  państwa pokojowego  
; 1 dem okratycznego.

M in is trow ie  spraw zagranicz 
j nych ZSRR. USA. Zjednoczone 
"o K rólestwa i F ranci' wyraża 

| -¡<1 nadzieję, że N u t-k c k a  Re 
! pub lika  Demokratyczna i Nie­
miecka Republika Federalna 
Podejmą niezbędne w ys iłk i dla 
osiągnięcia porozumienia w 
spraw ie powołania Rady Ogól 
Poniem ieckiej.

FDJ
w Niemczech zach.
wzvwa do walki»

przeciwko
rekrutacji
BERLIN. — Jak donosi 

i  Duesseldorfu agencja 
ADN, Biuro Centralne 
Związku Wolnej Mlodzież.y 
Niemieckiej (FDJ) w 
Niemczech zachodnich o- 
glosilo apel do młodzieży, 
wzywający do walki prze­
ciwko rekrutacji. Zada­
niem młodzieży w chwili 
obecnej — jak stwierdza 
apel — jest przezwycięże­
nie wszystkiego, co ją 
dz‘eli, i podjęcie wspólnej 
walki przeciwko ustawom 
wojskowym oraz grożącej 
jej rekrutacji, o bezpie­
czeństwo zbiorowe w Eu­
ropie i nowy, demokra­
tyczny ustrój w Niemczech 
zachodnich.

stanowisk 
w jednej 
kw estii.

M O SKW A. Korespondent 
londyńsk i agencji TASS poda­
je, że ton w ypow iedzi w ie lu  
dzienników  londyńskich  na te­
m at kon fe renc ji m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw stanow i nadal ostry 
kon trast wobec nastro jów  A n ­
g lików  którzy z całego serca 
życzą kon fe renc ji sukcesów i 
w iążą z. nią nadzieje na dalsze 
złagodzenie napięcia m iędzyna­
rodowego.

-A-
G ENEW A. Dziennik „Neue { 

Zuericher Zeitung“ pisze: „Jest j 
rzeczą niepokojącą, że nowy 
plan radziecki idzie w istocie 
rzeczy po lin ii m yśli i sugestii 
zawartych w a rtyku le  londyń- j 
skiego dziennika „T im es'' 
sprzed k ilk u  tygodni... Dziś 
uważa się, że pokrew ieństw o ' 
między now ym i propozycjami 
M ołotowa a tendencjam i u ja w ­
nionym i w* a rtyku le  „T im esa“ , | 
jest znamienne. Nie brak rów ­
nież podejrzeń, iż wspomniane 
wypow iedzi angielskiego dzień- j 
n ika należy uważać za dowód, 
iż w obozie zachodnim is tn ie je } 
gotowość do kom prom isu w j 
sprawach europejskiego paktu | 
bezpieczeństwa przy jednocze­
snym zrezygnowaniu z zasady 
pierwszeństwa problemu zjed- ] 
noczenia Niemiec“ .

+
B ERLIN . Zachodnio-nienv.ec- j 

ki dziennik ..Die W elt“ w ar- : 
tyku le  swego korespondenta 
genewskiego pisze: „W  ponie­
działek na konferencji genew­
skie j wybuchła bomba o opóź­
nionym  zapłonie. Bombę tę 
podłożył latem br. prem ier 
Eden, a obecnie je j wybuch 
spowodował rosyjski m in is ter 
spraw zagranicznych. Podmuch 
w yw ołany przez tę eksplozję 
nie został jeszcze zahamowany, 
m im o że delegacje zachodnie

Po raz trzeci w ciągu 15 dni

F aurę
stawia kwestię

zaufania
PARYŻ. W godzinach w ie- 

j czornych we. w torek premier 
Faure podczas debaty nad spra­
wą przyspieszenia wyborów i 

\ zmiany ordynacji wyborczej 
postawił ponownie wnust-k o 

| vot-um zaufania po odr/ucen u 
! przez francuskie Zgromadzeń e 

Narodowe 459 głosami prze- 
! c iw ko 145 rządowego pro jektu 
reform y ordynacji wyborczej.

PARYŻ. Środowe posiedze­
nie Zgromadzenia Narodowego 
rozpoczęło się o godz. 21. Nad 
sprawą zaufania d.'a rządu, ja k  
również przyspieszenia w ybo­
rów  i re w iz ji o rdynac ji w ybór 
czej w yw iąza ła się n iezw ykle 
ożywiona dyskusja. Zabiera li 
głos m. in. Daladier, Mendes- 
Frànce i Jacques Duel os 

W c h w ili oddania num eru do 
d ru ku  — debata jeszcze trw a ­
ła.

M aryna rsk ie  p ow ro ty

Rok azylu” w USA 
— wystarczył...

W YSTARC ZYŁ rok — pomimo to, że zarab'all w  
New Britain niezgorszą sumkę dolarów. Pomimo 
że kupili sobie na raty samochód. Dolary, sam o ­

chód, zdauaćby się więc mogło. Iż „gotlwaidowcy", któ­
rzy nie w ytrw ali w oporze i podpisali na Taiwanie pro­
śbę, o azyl w USA — zrobili tam błyskotliwą karierę.

Rok to niedługi wycinek czasu A jednak już po roku 
trójka marynarzy, pozostawiwszy dla niepoznaki swoje 
rzeczy w mieszkaniach, klucząc bocznymi drogami rwała 
samochodem (tym własnym) ku dalekiemu Waszyngtonowi, 
ku naszej ambasadzie. Bali się, aby nie zatrzymało ich 
FBI...

W Ł O D ZIM IE R Z  Tauzow- 
ski, Stanisław Kędzierski 

i Marian Węgrzynowski w
dniu swego przyjazdu na W y­
brzeże spotkali się wieczorem 
w  gdyńskim  Domu M aryna­
rza z kolegami ze stojących 
w porcie statków Polskie j 
M arynark i Handlowej. Ich 
relacje o swych losach za 
Oceanem, ich odpowiedzi na 
pytania kolegów, wskazywały 
jak bardzo dziś pragną w y­
tłumaczyć się przed n im i — 
niezależnie od tego, że pań­
stwo nasze wielkodusznie 
uw o ln iło  ich od ja k ie jko lw ie k  
odpowiedzialności karnej.

...Perfidne były metody na­
cisku. jakie stosowano wobec 
in ternowanych na Taiwanie 
m arynarzy. Znamy je już  z 
wcześniejszych re lacji tych 
„gott w a ldow ców ', którzy w y­

dział oto kiedyś b. kpt. Wąs- 
sowskiego i niektórych innych 
oficerów z ..Pracy“ , pochylo­
nych nad mapą gdyńskiego 
portu wraz z attache wojsko­
wym oraz grupą ekspertów
„obcego mocarstwa“ ......... Azy-
lowców“  z „G ottw a lda“  też 
wykorzystano bezzwłocznie — 
od nich żądano szkalujących 
Polskę oświadczeń dla pra­
sy, wyw iadów  do radia. Nad­
to wszyscy złożyć m usieli 
przysięgę, że wyrzekają się 
na zawsze swego kraju.

Równo przed rokiem samo­
lot w ojskow y odwiózł ich do 
USA. Bezpośrednio po ich 
przybyciu urządzono tłum na 
zgromadzenie Polonii amery­
kańskiej, ustawiono „azy low - 
ców“  z „P racy" i „G o ttw a ł- 
da“  na scenie, I tu również 
wygłaszano oszczercze wobec

Stanisława Kędzierskiego pow ita li na lo tnisku w G dańsUti-W r/esz- 
czu: tona Jadwiga i ojciec I . o" oraz koje.ga ze statku „Prezydent 
G ottw atd" — N ow ak, k tó ry  wcześniej powróci! do k ra ju .

■ } . ■ t Foto CA F

ti-wali — i pow rócili --w itani 
w k ra ju  ja k  bohaterowie. 
Dziś uzupełniają je ci, którzy 
w padli w  lepką pajęczynę 
rozsnutą na da lekie j wyspie 
przez agentów am erykańskich 
i czangkaiszekowskich.

Wśród agentów tych zna­
leźli się i n iektórzy m aryna­
rze — zdrajcy z M/S „P ra ­
ca" *). Oni to. dawni znajom ­
kowie Tauzowskiego. sp ili go 
i na koniec podsunęli do pod­
pisu prośbę o azyl.

Agentów nagradzano za ich 
trudy. Zapraszani by li na 
wystawne hu lank i . z czang- 
kaiszekowcami. Sprowadzano 
im „dz iew czynki", samocho­
dy wojskowe woziły ich po 
rozległych dzielnicach domów 
publicznych. K iedyś jeden ze 
zdrajców, Hausa. ściskając 
za ramię Tauzowskiego. w y­
m am rota ł po pijanem u swoje 
„ideowe credo“ : „Co niani 
sam tu gnić — gnij i ty ra­
zem ze mną!"

Po podpisaniu prośby o azyl 
również i Tauzowskiego prze­
niesiono do- eleganckiego ho­
telu. udostępniono mu w 
jeszcze szerszym zakresie 
wszystkie „a trakc je " ta jw ań­
skich portów.

M ia ł też okazję, jak  opo­
wiada, zobaczyć do czego do­
szli n iektórzy zdrajcy. W i-

Roman B ra tn y

Mogę nie wracać. — Patrzyła na niego intensywnie 
rozszerzonymi oczami. — Kogo ty m i przypominasz? Cze­
kaj. Ko-go ty... Ach. wiem, pluszowego misia. M iałam 
takiego zaraz po wojnie, kup iła  m i matka, a kiedy s:ę 
zniszczy! i plusz mu w yłaz ił, to m ia ł takie  czoło ja k  ty. 
Tak, to on.

Jacek uśmiechnął się pobłażliw ie. Wstał. Że stojącej 
w kącie szafy w y ją ł butelkę. Ucieszyła .się, widząc, ja k  ją 
podejmuje. Dopiero po c h w ili, geły nalewał wino, spo­
strzegła poprzez szparę w uchylonych drzw iach szafy sto­
jące tam brudne kie liszki.

— Zostało z wczorajszego zebrania? — zaatakowała 
niespodziewanie dia siebie samej.

— Myślałem, ze wczoraj przyjdziesz, i z.ostavv>łem — 
odparł śmiało. — A nie myśl, że ła tw o było w yrw ać tym

Rys. J. Rocki

St.ucFum prawa

smokom — ciągnął swobodnie. — Bo też m ie liśm y o czym 
gadać. Aha — przypom niał sobie — ty znasz tego A rtu ra  
z drugiego roku9 — Pociągnął łyk  wina. — Wyobraź ty 
sobie, przyłazi ci dzisiaj do mnie (jestem, wiesz, w te j ko­
m is ji, co przyznaje miejsca w „A kadem iku “ ), że ma proś­
bę Co takiego? — pytam, a czasu m iałem  mało, bo za­
raz wykład. A on zaczyna całą historię. Że. wiesz, jakaś 
jego „koleżanka“ , powiada, ma w domu okropne w arunki, 
że niby matka ją prześladuje — i tak w ten deseń. Ja ty l­
ko słucham, ale tak. że on w idzi, że dalej tak nie można. 
To wyciąga nowy argum ent' dziewczyna deprawuje się 
politycznie przez otoczenie, powiada. Wiesz, że nie lubię 
tych świętoszków. Dla człowieka wyrobionego sprawa jest 
jasna: chłopak zadarł z matką dziewczyny i chce ją teraz 
urządzić na koszt państwa. Myślisz, że długo trw a ło , mm 
go zdemaskowałem? Mówię — Moi drodzy, to państwo 
w takich ciężkich warunkach robi wszystko, by pomóc 
młodzieży robotniczo-chłopskiej, a ty plączesz się ze swoją 
dziewczyną, i żebyś choć m ia ł odwagę samokrytycz.nie po­
wiedzieć, że chodzi o tw o ją  dziewczynę. — A on na to — 
muszę mu przyznać, postaw ił się. — Proszę, niech bedz:e. 
że chodzi o moją — powiada — dziewczynę, ale organiza­
cja powinna pomóc.

— 1 co? — spytała szeptem Grażyna.
— Jak to co? W ino ci szkodzi? — zatroszczył się nagle 

widząc je j bladość.
— Nie, bardzo jest smaczne, pytam, coś mu wtedy po­

wiedział? — rzuciła n iecierpliw ie.
— Odesłałem go do profesora Lecha, jest dziekanem 

wydziału. Na pewno wystraszy się i n i*  pójdzie. Ale toż 
są typk i, nabroi, a potem niech państwo za to buli.

Rano Grażyna obudziła się dopiero w chw ili, gdy Jacek 
kończył się ubierać. Lub iła  jego m uskularny, wysporto­
wany tors. Pamięta, jak było je j przyjem nie na plaży, gdy 
wędrując wśród powalonych upałem ciał w idziała, że rzad­
ko można spotkać chłopca, rów nie zgrabnego jak on.

Właśnie, utaiwszy uśmiech w poduszce, udając “ en. pod­
glądała, jak  wciąga czystą, białą koszulę, zawiązuje nowy 
kraw at, o k tó ry  ty le  było z nią targów przy wybieraniu.

Polski Ludowej- przemówie­
nia.

K ie d y  „wytłoczono“  już  * 
nich wszystko, co się ty l­

ko dało — nie w ró c ili na 
morze, ja k  im obiecywano. 
Skierowano ich jako robot­
n ików  do Atlantic Co Machi­
nę Tool Works w New Bri­
tain (stan Connecticut) — 
fab ryk i, w k tó re j produko­
wano części s iln ików  do w o j­
skowych odrzutowców.

Właściciele zakładów, zame­
rykanizowani Polacy, bracia 
Budni za trudn ia li tam w y­
łącznie niema! Polaków, w 
tym  bardzo w ielu byłych żoł­
nierzy oficerów jednostek 
polskich, które w czasie w o j­
ny walczyły na Zachodzie. 
Opłacało się to sowicie. Po­
lacy dostawali w przyb liże­
niu niema! dw ukro tn ie  m n ie j­
szą zapłatę niż Amerykanie. 
Toteż ci działacze em igra­
cy jn i. którzy „dostarczali“ 
Polaków do fab ryk i, o trzym y­
wali po pięć dolarów ..od 
łebka". Ty leż dawali im w ła ­
ściciele domów. w których 
lokowano nowych robotn i­
ków. — Wyznaczone przez 
nich wysokie opłaty za m ie­
szkanie zżerały ogromną 
część zarobku robotnika. Na 
lepszych stanowiskach upla­
sowała się tam em igracyjna 
„góra", m. in. pracował w 
fabryce i brat gen. Andersa. 
Całe to bractw o każdego, kto  
by napom knął o powrocie, 
straszyło, iż w Polsce zna­
leźć się może jedynie za 
kratkam i.

Zarobki, jak  już  wiemy, 
m imo wszystko wszyscy trze j 
m ie li dobre. Nie zdołało ich 
jednak na dłuższą metę 
oszołomić bogactwo wystaw 
sklepowych i niskie ceny sa- 
rpochodów. Na ich dni w 
New B rita in  padał cień: nie­
pewność ju tra . „Stracisz pra­
cę czy zachorujesz — wszyst­
kie oszczędności pójdą na ży­
cie czy na lekarzy, a wtedy 
nikt ci ręki nie poda“. A z 
samą pracą też bywa. tam 
różnie: zwolniony z fab ryk i 
Mantaj z „P racy" zamiata 
dziś posadzki w banku, asy­
stent e lektro technik i z „G o tt­
walda“ Szulc m yje w New 
Yorku okna wystawowe, 
Wojtkowiak, któ ry  w Polsce 
awansowa! do stanowiska 
pierwszego mechanika „P ra ­
cy:“ — m aluje tam pokoje.

...A jednocześnie — nara­
stała coraz bardziej tęsknota 
za porzuconym krajem , za ro­
dzinami. Coraz częściej prze­
myśl i wal i o powrocie, przygo­
tow yw a li się do niego — zde­
cydowani ponieść nawet karę 
za wszystko czym przynieśli 
szkodę swemu narodowi.

Dziś są już w domu — a 
na Wybrzeżu i jesień ma 
swój niepowtarza lny urok... 
Są już w domu — spokojni 
o ju tro , wdzięczni narodowi, 
k tó ry  nie zamknął przed n i­
mi drogi powrotu.
STEFAN SKROBI SZEW SKI

*) p iérwszy statek polski t ie r * ,  
wadzońy przez ezangkaiszekow -
eów.



Czy Krzyszkowiak 
d o trzym a kro ku

za wszelką cenę
W związku 7. szeregiem a rty -  ' !y swoje cienie. Oddajm y glos 

kułów , które ukazały się w \va- faktom.
szym piśmie, om awiających naj- l Do W rocław ia wraz z repre- 

, stotnie.isze zagadnienia rozwo- zentacją ZS „G w ard ia  -, jako' 
:u lekkoa tle tyk i wśród m lo - opiekun przyjechał kol. Lo- 

, dzieży, me od rzeczy będzie cof- mowski. Jednej z zaw odniczek.
i nąć się do m istrzostw  Polski 
i jun io rów . M istrzostwa te obok 
! wspaniałych osiągnięć naszych 
i najmłodszych sportowców, mia-

znakomitemu
Ihurosowi?

W  hotelu „Leningrad“ w Sofii 
dźwięczą od paru dn i telefony. 
Budapeszt, Bukareszt, Praga, 
Warszawa,..' Uprzejm e te le fo­
n is tk i łączą błyskaw icznie. Roz­
m aw iam y z k ie row n ik iem  p o l­
skie j ekipy — dyrektorem  Aska- 
nar em.

— W Sofii? Pogoda zmienna. 
W tej c h w ili tem peratura wa­
ha się od 10 — 15 stopni. We 
w torek siąpi! kapuśniaczek, ale

Juniorzy piłkarscy 
W arszaw y  
nie da l i

odebrać sobie 

zwycięstwa
W A R S ZA W Ą  2.XI.1955 (nbsl. 

w?.). Dw udniow y turnie.; jun io ­
rów  zakończy! się o tyle niespo­
dzianką. że B ia łystok za ąl trze­
cie miejsce przed reprezentacją 
województwa łódzkiego, która 
była, m im o wszystko, lepsza 
technicznie (w stosunku 1:0). 
Zadecydował rzut wolny, w yko ­
rzystany przed końcem zawo­
dów bardzo efektownie przez 
Polańskiego (lewy łącznik), k tó ­
ry  byt obok bramkarza K a r­
czewskiego najlepszym zawod­
nik iem  swego zespołu.

Mecze w drugim  dniu odbyty 
f ię  przy bardzo silnym  wietrze, 
co nie pozostało bez w p ływ u  na 
form ę niektórych zawodników. 
Warszawa uporała się z L u b l i­
nem ła tw ie j, niż oczekiwano, 
w yg ryw ając 3:1 (2:0). A uto ram i 
bramek byli w drużynie stołecz­
nej lgnaczak (2) i W ierzb icki, 
a punkt honorowy dla Lub lina  
zdobył Rybicki,

W arszawianie m ie li zdecydo­
waną przewagę, grając w p ier­
wszej połowie z w iatrem  a rów ­
nież po przerwie nie da li sobie 
odebrać in ic ja tyw y. Najlepszym 
zawodnikiem  drużyny stołecz­
nej. a bodajże i całego tu rn ie ju , 
był prawy łącznik lgnaczak Za­
wodnik ten nie ty lko  dobrze pa­
nuje nad p iłką, ale ma doskona­
łe wyczucie sytuacji i u ie co w 
danym momencie należy zro­
bić. Na uwagę zasługuje rów ­
nież lewy łącznik W ierzbicki 
oraz skrzydłowy Janiszewski, 
k tó ry  przy dobrej technice nie 
zawsze należycie się orientu je.

( Im )

Po dw udn iow ych spotkaniach w  
środę 2 bm . zakończono rozgryw a­
ny w  pięciu m iastach Polski je ­
sienny tu rn ie j p iłkarsk i ju n io ró w .

W grup ie  i — we W rocław iu  
pierwsze m iejsce za ia ł Stalinogró.1 
I po zw ycięstw ie  naci W rocław iem  
— 2:l> (1:0). Spotkanie o trz.ecie
m iejsce m iędzy reprezentacjam i 
Łndzi-m iasta i Opola zakończyło  
się m im o do g ryw ki w y n ik ie m  re ­
m isowym  — 2:2 (2:0). Po przepro­
w adzeniu losowania trzecie  m ie j­
sce za ję li p iłkarze  łódzcy.

Spotkania gruoy I I  rozgryw ano  
w  K rakow ie . Z w yc ię ży ł K raków , 
w ygryw a jąc  z Rzeszowem — 2:1
(2:1). a w  meczu o .1 m iejsce S la -  
linogród I I  pokonał K ie lce  — 3:1 
(1 :1).

R ozgryw ki grupy IV  toczy ły  się 
w  Bydgoszczy, w  meczu o p ie rw ­
sze m iejsce Gdańsk pokona! B yd ­
goszcz — 3:1 (0:0). a o trzecie W a r­
szawa w o j. w ygrała  z O lsztynem  -  
3:1 (1:1).

M iejscem  spotkań grupy V  byt 
Toznań. Na pierwszej pozycji w  
te j grupie uplasował się zespół 
Poznania, .. w ygryw ając  z Kosza:i- 
m-m — 4:0 (3:oi. a na trzec ie j b ie ­
lona Góra po zw ycięstw ie nad  
Pzczecir.em — 2:1 (1:1).

już następnego dnia na niebie 
me było  ani jednej chm urki.

— Kto  ze znanych zawodni- j 
ków bawi ju ż  i:: Sofii?

— N ajbardzie j interesującym i 
gośćmi są tu Węgrzy z Iharo-1 
sem. Taborim . Rozsavôigyiem. ' 
Kovacsem na czele. K ib ice tu -  , 
tejsi oczekują ..dużych" biegów j 
W czwartek przyjeżdżają Cze- ; 
chrsłowaey. Rumuni i repre- ; 
zentanci NRD. W ekipie CSR 
figu ru je  nazwisko Zatopka.

— Czy spodziewacie się cie j 
kawy eh pojedynków?

— Na razie wiem  ty lk o  no 
jak ich  dystansach biegać będą j 
Węgrzy i Polacy. O ile w  ostat- I 
niej chw ili nie nastąpią jakieś 1 
zasadnicze zm iany, nasze i Wę­
grów plany w yg lądałyby m nie j ' 
więcej tak: do biegu na B0J m 
Węgrzy w ystaw ia ją  Rozsavol- | 
gwiego. my natom iast M akom a- | 
skiego. Dystans 1.500 m po­
biegnie Tabori, a z naszej s tro ­
nt- Lewandowski i prawdopo- i 
dobnie K re ft, którego chcemy 
wypróbować w tak im  ustaw ie- i 
niu. Iharos zgłoszony jest do ! 
biegu na 5 tys. m etrów. Jesteś- ! 
my niezm iernie c iekaw i ja k  w 
jeg-> tow arzystw ie w ypadnie ! 
K rzyszkow iak, k tó ry  ostatnio | 
zdradza niezłą formę. B.eg na 
10 km odbędzie się w obsadzie. ' 
Kovaes, Zatopek. Szabo.

— A inne konkurencje?
— Sidło i Walczak nie będą 

chyba m ie li groźnych ryw a li. 
Chociaż jeś li K rasnayovi „ w y j­
dzie“  rzut, Janusz będzie m u­
siał dobrze się w ysilić , czego 
jak w iem y nie zrob ił ostatnio 
w  Szczecinie, gdzie był o krok 
od porażki z Kadziwonowiczem.
W pozostałych konkurencjach 
oczekujemy ciekawych poje­
dynków

Choć sezon lekkoatletyczny 
dobiega w łaściw ie końca, wszy­
scy są tu zdania, że w y n ik i bę­
dą na ogół dobre.

Rozmawiał 
M. B.

G óry p rzy w d zia ły  zim ow ą świ­

tę. Nad M orskim  O kiem  le ­

ży gruba w arstw a śniegu. Tu  

właśnie członkowi« kad ry  na­

rodowe,) przeprow adzają p ie r­

wsze tren ing i. Na zd jęciu : A. 

B ujaków na m ija  prow izorycz­

ną b ram ką zrobioną z k ijk ó w

narciarskich.
Foto CA F

Problem  
młodocianego kibica

H U M O R

Z eb ra li sie trenerzy, sędzio­
w ie:

Znow u z p ływ akam i żle! 
P rzy jd z ie  cbyb-v nem  teraz  

zaangażować de drużyny ... 
sandacza

(Sovietskij Sport)

IE D A W N O  w Łodzi
odbywały  się lekkoa­
tletyczne mistrzostwa  

młodzików. Zawody były  
ciekawe, atmosfera i  w a l ­
ka na boisku stwarza ły  
warunk i,  aby młodzież mo­
gła przyglądać się ry w a l i ­
zacji swych kolegów i od 
nich się uczyć. Za bile ty  
brano jednak opłaty. Na 
k im  organizatorzy chcieli 
zarobić?

Inny  przyk ład  — w 
dnia święta Wojska Pol­
skiego przebywająca w 
Warszawie kadra hokeja 
na lodzie rozgrywała mecz 
miedzy drużyną A i B. Za­
wodnicy postanowil i,  że 
spotkanie  poświęcą żołnie­
rzom  i  ci w tym  dniu mie­
l i  na lodowisko wstęp w o l­
ny. Przed wejściem na 
„T o rw a r “  gromadzil i  się 
nie ty lko  żołnierze. Przed 
bramą stała także du­
ża gromadka chłopców. 
Prosi l i  oni wo jskowych
0 zabieranie ich ze so­
bą, aby mogli popatrzeć  
na grę, i oklaskiwać  
swych ulubieńców. Po­
rządkow i m ie l i  jednak  
tw ardy  nakaz — ,.poza 
żołnierzami na lodowisko  
nie wpuszczać nikogo“ . Po­
łowa mie jsc na trybunach  
świeciła tymczasem pust­
kami. W im ię czego nie  
wpuszczano młodych za­
paleńców sportowych na 
„T o rw a r “ ? (Czyżby zbi ja­
nie bąków na ulicach by­
ło dla nich bardziej w y ­
chowawczym zajęciem?!)

Na meczu p i łka rsk im  
Gward ia-D ju r  garden np. 
też by ły  wolne miejsca po­
łożone za bramkami.

Są wprawdzie organiza­
torzy, k tórzy widząc gro­
mady chłopców sterczą­
cych u wejścia boisk czy 
sal, sprawdzają możliwości
1 jeś li te pozwalają  
wpuszczają młodych  k ib i-

ców na mecz. Są n im i  
często wypełn ione sale i  
boiska A W F  podczas spot­
kań zapaśniczych, ciężaro­
wych, w piłce nożnej i 
koszykówce. Tak postępu­
ją dzial-icże w Lub l in ie  i 
Krakowie . W ypadk i te są 
jednak ty lko  vzy ja tkami.  
A chłopcy wciąż ma-zą  
aby zobaczyć Chromika,  
Sżdłę, kadrę pakarsk.i,  na­
szych świetnych pięściarzy. 
Chcą ich naśladować, uczyć 
się od nich.

M am y sporo szlu fek  
sportowych. Nie uziem 
dlaczego nie -Joszajf one 
bi letów na imprezy in te ­
resujące ch łopców' Trene­
rzy czechosłowaccy m ów il i  
nam w  czasie k rakowsk ie ­
go trójmeczu jun io rów , że 
w  CSR uczniow ie szkółek 
są na każdym poważnie j­
szym meczu (w swych 
specjalnościach) ,i tą drogą 
otrzymują lekcje poglądo­
we. które  się później oma­
wia. Szkółki b i lety  dostają 
oczywiście bezpłatne.

W naszych teatrach np. 
często są wydzielone m ie j­
sca dla studentów i  ucz­
niów, k tórzy za niew ie lką  
opłatą mogą oglądać w y ­
stawioną na scenie sztukę.

Trzeba udostępnić im ­
prezy m ło dz iu tk im  miłoś­
n ikom  sportu. Nawet f i lm  
„T rz y  s ta r ty “  umieję tn ie  
w yc h w y c i ł  m. in. również  
p ro b le m m ło d z iu tk ie g o  to i- 
dza i jego trosk w nabyciu 
biletu. Sposobów za­
ła tw ien ia  tej, sprawy jest 
wiele (można zaopatrywać  
chłopców iv b i le ty  poprzez 
szkołę, koło sportowe itp.). 

Zająć się tym  powin ien De­
partament Uczącej się Mło  
dzieży G K K F  orq~ Depar­
tament WF Miń is te-stwa  
Oświaty.

M. B IL S K I

W odpowiedzi czytelnikom

Jak zostać  
lo tn ik ie m ?

Pragniem y odpowiedzieć wszystkim  czyteln ikom , którzy za­
py tyw a li naszą redakcję w  ja k i sposób można zestae szy­
bownikiem  czy lo tn ik iem .
l iga P rzyjació ł Żo łn ierza  p rz y j- le. Podania te śą dokładnie ’ przc- 

nn ije  zgłoszenia na szkolenie Jot- analizowane na posiedzeniu rar>:ą- 
niczo w następujących dziedzi- dów obu tych organizacji, a na- 
nach: szkolenie skoczków spado- i M ępnie skonsultowane z radą pe- 
ch ronowych, ptloiow  szybowco- dagogiczną (w szkole, względnie  
wych i pilotów sam olotowych. YV ' z podstawową organizacją party.1- 
sportach lotniczych trzeba na j- ną (w zakładzie p racy).' Podanie 
pierw  przejść szkolenie spadochro- i to po akceptacji w ędru je  do za- 
nowe i uzyskać I I I  klasę skoczka | rządu powiatowego Z M P  lub LP Z , 
spadochronowego, aby następnie skąd kandydat o trzym u je  skiero- 
dostać się na szkolenie szybowco- w a n ie  na badanie lekarskie. Pozy- 
we. Po uzyskaniu I I  k i. (w arunko- - ty w n y  w yn ik  badania lekarskiego  
wo I I I  k lasy) szybowcowej można 'o raz  pozostałe dokum enty przesła- 
dopiero dostać się na szkolenie ne są następnie za pośrednictwem  
samolotowe. ¡zarządu wojewódzkiego L P Z  do

K an ó jd ae : ra  szkolenie apatio- !o«n«inego aeroklubu.
"  aeroklub ie  L P Z  przeprowadza

tego zrzeszenia M a rii Dumka 
brakow ało świadectwa lekar - 
skiego. na skutek c/ogo 

- kom isja mandatowa nie d o ­
puściła je; do startu. W riieca-' 
ia godzinę pn wspomnianej de-: 
cyzji kol. Lom owski p.z.edsta- 
w ił kom isji dowód stu 'pędza ją­
cy. że Dumka była zbadana 2 
dni przed m istrzostwam i przez 
W iesława Morasiewicza, pe ł­
niącego funkc ję  lekarza m i ­
strzostw. T rudno było  temu 

.n ie wierzyć, ale łatwość, z jaką 
w takich sprawach dochodzi się . 
do „po rozu m ien ia -, zaskoczyła 
nie ty lk o  organ zatorów, lecz z 
pewnością i zawodniczkę, o k tó ­
rą tu chodziło.

W nieco odm ienny sposób, co 
prawda w innych kłopotach ra- 

jd z ił sobie k ie ro w n ik  reprezen­
tac ji AZS. M ajac n ieu regu io -. 
'raną sprawę k la sy fikac ji za­
wodników  z Gdańska i Często­
chowy, swoim osobistym urn- • 

:kiem  po tra fił oczarować pracow­
nika W K K F  W rocław, który 
aczkolw iek r.ie mając żadnego 
u- tym k ie runku  upoważnienia, 
sprawę k la sy fikac ji załatw i!, 
składając swój podpis i używa­
jąc do tego celu pieczątki s łu ż - i 
iłowej. Kom isja mandatowa w y- 
kazała jednak „b ra k  poszano­
wania-- dla tej kom binacji i za­
wodników nie dopuściła do I 
startu.

Jeszcze innego sposobu użył 
Andrzej Kow alsk i z ZS „B u ­

d o w la n i" . k tó ry  po prostu sam 
dopuścił się fałszerstwa swoje­
go dowodu, robiąc się juniorem . 

|N ie sądzę, aby działacze ZS 
i „B udow lan i" nie znali ta jem - 
|n icy  w ieku Kowalskiego.

Rumieńcem wstydu pow inni :
: się oblać ci. którzy zapomnieli, 
że walka o punkty na bieżni; 
skoczni czy rzu tn i, to w a lka 

| szlachetna i wszystkie nieuczci- S 
Iwości towarzyszące te j walce i 
to największe zio, przynoszące 

j krzywdę sportow i i młodzieży.
Uważam, że w likw idow an iu  

| tego zła w ie lk ie  pole do pepi- 
! su m ają organizacje ZM P ja k  f 
|też i poszczególni je j członko- 
j wie. Nie kto  inny przecież ja k  
w łaśnie młodzież ZM P-owska 

l tw orzy trzon sportu na jm łod­
szych, W ich też interesie leży, 

j aby napiętnować tych wszyst- 
I k ich , k tó rzy  wypaczają piękno 
1 szlachetnej w a lk i.

JOZEF W IE R N IC K I
C złonek K om isji

do Spraw  M łodzieży S e k c ji L . A.
G K K F

OD R E D A K C J I

Oczekujemy wypowiedzi na 
poruszony temat , w pierwszym  
rzędzie od działaczy i zawodni­
ków, k tórych a r ty k u ł  bezpośred­
nio dotyczy. Z przyjemnością  
pow itam y również listy od 
osób postronnych.

chronowe w w ieku 16 — 21 łat, 
muszą być członkam i L  P Z , mieć 
ukończone co n a jm n ie j 7 klas 
szkoły podstawowe.) oraz odpow ie­
dnie w arunk i zdrowotne.

L P Z  prow adzi szkolenie w swo­
ich aeroklubach i kotach bezpłat­
nie N auka odbywa się w godzi­
nach popołudniowych oraz w każ­
dą niedzielę.

K andydaci na przyszłych p ilo ­
tów powinni obok podania, a n k ie ­
ty , życiorysu, świadectwa szkol­
nego i dwóch fotografii złożyć ze­
zwolenie rodziców lub opiekunów  
poświadczone przez prezyd ium  ra ­
dy narodow ej lub M ilic ję  O byw a­
telską.

A kc ją  w erbunkow ą na szkolenie 
lotnicze k ie ru ją  zarządy w o j. LP Z  
wspólnie z ZW  Z M P , przy  pomo­
ry  pow iatow ych, m iejsk ich i dz ie l­
n icowych zarządów- L P Z  i Z M P .

K andydat na szkolenie lotnicze  
składa podanie w raz z w ym aga­
nym i dokum entam i r»a ręce prze­
wodniczącego ko la  Z M P  lub L P Z  
w swoim zakładzie pracy lub szko-

W
się rozm ow y z kandydatam i na 
przyszłych pilotów  na tem at szko­
lenia lotniczego i ich osobistych 
spraw, a następnie organizuje  
wspólny w yjazd na ostateczne ba­
danie lekarskie  do G O B L L we 
W rocław iu . Dopiero po tym  ba­
daniu kandydat może rozpocząć 
szkolenie.

W erbunek na szkolenie lotnicze 
L P Z  trw a  nieprzerw anie  cały rok.

In fo rm u ją c  o powyższym czyte l­
ników  z satysfakcją stw ierdzam y, 
że Zarząd G łów ny L P Z  zrealizo­
w ał w iele postulatów-, które w y ­
suwało nasze pismo i znacznie 
uspraw nił akcję w erbunkow ą na 
szkolenie lotnicze. (S. K.)

Na sztangach 
rekordy,•  • •

M O S K W A . w  S ta lingradzie , na 
m istrzostwach Federacji R osyjskiej 
w podnoszeniu ciężarów — K órz w  
wadze p ió rko w ej ustanow ił rekord  

i świata w w yciskaniu w yn ik iem  — 
113 kg. Poprzedni rekord należał do
Udodowa i wynosił

*
111,5 kg.

N O W Y  JO R K . W N nw ym  Jorku  
w icem istrz świata wagi koguciej 
sztangista am erykański V inci, po­
p ra w ił o 2,5 kg własny- rekord  
świata w rw an iu  osiągając — 
105 kg.

Najlepsi miotacze oszcze­
pem na świecie mają bar­
dzo n ik łe  szanse na zw y ­
cięstwo w  po jedynku z 
przedstawic ie lami tej d y ­
scypl iny sportu z wyspy  
Tahiti .  Cała sprawa pole­
ga na regulamin ie zawo­
dów. Na wyspie tej bowiem  
przed zawodami oszczep n i- 
ków wkopu je  się do ziemi 
bambusowy maszt wysoko­
ści około 12 m, na w ie rz ­
chołku którego umieszcza 
się orzech kokosowy. Z w y ­
cięża ten z uczestników za­
wodów, k tó ry  pierwszy  
przebije orzech oszczepem.

Moskiewskie Dynamo 
spotka się w Londynie 

z S u n d e r la n d
LO NDYN. Jak podaje Agen­

cja  Reutera, w poniedziałek 14 
bm. rozegrane zostanie w  Lon­
dynie m iędzynarodowe spotka­
nie p iłka rsk ie  między m is­
trzem ZSRR m oskiewskim  D y­
namo a obecnym w iceprzodow- 
n ik iem  I zawodowej lig i an­
g ie lskie j — zespołem Sunder­
land. Angielska Federacja P ił­
karska pro jek tu je  przed tym  
spotkaniem  rozegranie w  dniu 
9 listopada meczu „D ynam o-1 
z „W olve rham pton W anderers“ , 
k tó ry  zna jdu je  się obecnie na 
dz iew ią tym  m iejscu w  lidze. W

Hokeiści
zwyciężają

w CSR
B R A T Y S Ł A W A . P rzeb yw ający  w  

CSR polscy hokeiści rozegrali w  
środę 2 bm pierwsze spotkanie w  
B ratysław ie z m iejscowym  zespo­
łem I- ig o w v m  Slovan. Polacy, 
występując jako  reprezentacja  
W arszaw y odnieśli zwycięstwo 5:1 
(2:1, 3:0). B ra m k i zdobyli: Ja
niczko — 2 oraz Csorich, Czech i 
B ry n ia rs k i; dla pokonanych dr 
Fabry.

spraw ie tego meczu, nie zostały 
powzięte jeszcze ostateczne de­
cyzje.

List do redakcji

0 punkty

L inco ln  56

Citroen DS-19

Mercedes 300

Sinica L 'A ron dc 1300

nych (moc wozów europej­
skich: 40—6n K M ). Szybkość: 
do 300 km na godzinę. Wozy 
palą około 30 litró w  benzyny  
na 100 km . Ceny są bardzo 
w ysokie. ,

W idzim y i czeskie stoisko: 
Skoda 1200 oraz piekne Jaw y.

Specjalnym  rozdziałem  sa­
lonu są Ise tty  p rodukcji fra n ­
cuskiej, w łoskie j i n iem iec­

k ie j. Są to tró jko łow e poją** 
dv. M otor m oiocykla — nad­
wozie samochodu. L e tla  jest 
dwuosohowa. spala 4,3 litra  
benzyny na 100 km . osiąga *2 
km  na godzinę. Wsiada się do 
n ie j od przodu, o tw iera jąc  
drzw i, przy k tórych  umoco­
waną jest k ierow n.ca.

ekonom iczne, wygodne i m iłe  
dla oka. N aw et S mca w y k u ­
piona w ub. r. przez Forda 
n<e p rzyb ra ła  do te j pory a- 
m erykań sk ie j lin ii.

Po raz pierwszy na wysta­
n ie  stanęły wozy z N iem iec­
k ie j R epublik i Federa lnej. 
Mercedesy zdobyły laur p ięk ­
ności, szybkości i ekonom icz- 
ności (Mercedes 300 — szyb­
kość 300 km  na godz. spala 
powyżej 10 litrów' na 100 km ). 
N R F  w ystaw iła  rów nież m a­
szyny popularne ja k : Volks­
wagen, D K W . Franc ja , jedy - 
n o w ysokim i cłam i broni się 
przed zalewem  au t niem iec­
kich.

Anglię reprezentow ały  na 
w ystaw ie wszystkie b ry ty jsk ie  
firm y  samochodowe. T in 'a  
wozów angielskich przybiera  
kszta łt coraz bardziej op ły­
wowy. N aw et Rolls-Royce u- 
stąpił przed w ym ogam i epoki 
i zm ien ił lin ie .

IS A :  wozy am erykańskie
lśnią chrom em , n ik lem  i tę ­
czą barw . N ie zachwycają  
jednak w idza. „Supcrnowo - 
c/esna lin ia “ przerodziła  się 
w coś m onstrualnego. Długość: 
dwa razy dłuższe od dużego 
europejskiego w o n i. Stad z 
parkow aniem  w ie lk i kłopot. 
Moc 180—300 koni m echanjcz-

Scooter

Domek campingowy

Mnóstwo m łodych i staryrb  
oblega doczepiane do samo­
chodów dom k i w ycieczkowe  
t.zw , cam ping - wagon. Ważą 
od stu kilogram ów  do jedn ej 
lony. Mieszczą od dwóch osób 
do dziesięciu. Są dortiki z sa­
lonem, kuchnią i sypialnią. 
Są dom k i, k tóre  w k ilka  na­
ście m inu t można przekszta ł­
cić w łódź m otorową:

W b rew  prorokom  Scooter 
nie ma zam iaru w yprzeć m o­
tocykla. Swoiste współistnie­
nie. Sęooter wygodniejszy, e- 
iegantszy k ró lu je  w m iastach, 
W ładcą szos pozostaje m otor.

■4r
Troską konstruktorów’ jest 

zwiększenie w ygody jazdy dla  
prowadzącego samochód i pa­
sażerów. Autom atyczne skrzyn ­
ki biegów’, k tóre  do niedaw na  
posiadały- ty lk o  m aszyny w y ­
sokiej k lasy, „zeszły“ do wo- 
z«nv popularnych, a nawet m o­
tocykli. Zam ka pedał sprzę­
gła.

K onstrukto rzy  dążą także  
do zwiększenia ekonomiczności 
wozów. Średnio o "fl proc. 
zm niejszyło się zużycie hen- 
7vuy w  wozach europejskich  
przy zw iększeniu mocy siln ika .

Przem ysł samochodowy 7- m i­
low ym i kro kam i kroczy na­
przód. Jak podają źródła fra n ­
cuskie na świecie jest obecnie 
37 m ilionów’ samochodów; w 
Europie 17 m ilionów .

Z ostatniej chwili
Powołano rządową kom isję do 

opracowania perspektywie?, - 
nego planu rozw oju  polskie­
go przem ysłu samochodowa - 
go. Kom isia uw zględni o b s u ­
wać ję  po lskiej delegacji, k tó ­
ra Zw iedziła  X L I I  Paryski 
Salon Sąmochodo\vy.
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